
A n n y

Rok XVI.
Ii uleży łoić pocztow a f t e u m  gotów kę,

Kraków, wtorek 14 lutego 1933
W  ¥ł> A  n i a  r t l i .

Mr. 45

Ad*«s rediJccf ‘ admlmstracfl: Kraków, w Orzeszkowe 
Tekłoc Nr 102-79 — TeieWw redaktora aacttii ero Os. 136 ■ 

Konto czekowe PKO w  Krakowie <WQ.o«&.
Reda ino, naczelny p rzy jn ea e  od godz 12 dc 1 w połuór

Cen*
egz 25 § r *

Wszelkie konemOcety należy nadsyłać wprost do adnuinfeiracK, 

| Rękopisów redakcja nie zwraca. Za ioseraty redakcja nie odpowiada. 

Ceoy <ricM<4 t prenumeraty uwidocznione aa ostatniej stjrcaie,

U

C zy2ydzi d rży m y  je ziemięwTransloriCanil?
Jerozolim a, Ż A T . P e ty c ja  iszeików arabskich 

do W ysok iego  K om isarza  P a les tyn y  i T rans- 
jo rd a n ji o zn iesien ie zakazu  sprzedaw an ia  w 
.T ransjordan ji z iem i obyw ate lom  obcym  sldo- 
h iła  prasę palestyńską do w zn ow ien ia  kam - 
p a n ji p rzec iw ko w ła d cy  Tkansjodnn ji em i­
row i Abdu llahow i. K am pan ja  zm ierza  oczy­
w iśc ie  i tym  razem  do w p łyn ięc ia  na uda­
rem n ien ie starań szcików  transjordańskich . 
iNacjonalistyczna prasa arabska podaje w  
w ą tp liw ość  szczerość oficja lfltego ośw iadczen ia  
icmira, złożonego przed dw om a tygodn iam i w  
'Am m anie. Jak w iadom o, em ir  w  ow em  o- 
św iadczen iu  zaprzeczył, jak ob y  zam ierza ł od­
stępować swe grunta osofoom niebędąoym  
obyw ate lam i T ran s jo rd an ji. W  p od e jrz liw o ­
ści sw e j prasa arabska oosirwa się naw et tak 
'daleko, iż  posądza em ira  o  zaaranżow an ie 
w spom n ianej p e tyc ji w p ły w o w y ch  notab lów  
'transjordańskich. E m ir  Abcłu llah  —  tw ierdzą  
p ism a arabskie —  zam ierza ł w  ten sposób 
udawać, jakoby  on osobiście byt zupełn ie bez­
bronny w obec popu larnego w  T ran s jo rd an ji 
hasła sprzedaw ania z iem i ż y d o m  celem  zw a ­
bien ia do T ran s jod an ji kap ita łów  żydow skich , 
bez których  ludności tego k ra ju  grozi gospo­
darcza zagłada i głód. C a ły  ten ruch jest za ­
tem. zdaniem  p rasy arabsk ie j, podstępem  Ab  
du llat a. k tóry  tak bardzo p ragn ie  zapocząt­
kow an ia  w  T ran s jo rd an ji żyd ow sk iego  ruchu

i kołon izacyjnego. N iek tóre  p ism a arabskie są- 
j dzą nawet że Y-spomniane ośw iadczen ie em i 

ra w ogóle  nie by ło  przekonyw u jące. P ism o 
arabskie .-.Islamia" ogłosiło  w  jedn ym  num e­
rze aż osiem  artyku łów  p rzec iw ko  osobie em i­
ra T ran s jo rd an ji. P ism o  to sądzi, że za k u li- 
sam : sp raw y  Irans jordańsk iej ukryw a się 
Ż ydow sk i Fundusz N arodow y. Być może. p i­
sze „ Is ia m ia “ , że nom inaln ie zakupu gruntów  
transjordańskich  dokonają  obyw ate le  b r y ty j­
scy, lecz rzeczyw is tym i kontrahentam i em ira  
będą n iew ą tp liw ie  Żydzi.

Jerozolim a, 12. 2. Ż A T . Jak donoszą z A m - 
manu, sesja trans jordańsk iej rady  ustawo­
daw cze j nie doszła do skutku z powodu b ra ­
ku ąuorum. Sesję zdekom pletow ali zw o len n i­
cy  em ira  Abdu lla lia , chcąc uniknąć publicznej 
dyskusji w  sp raw ie  zakupów  ziem i przez Ż y ­
dów-, k tó rą -to  dyskusję uw aża li za n iedogodną 
w  obecnej chw ili.

„F e le s t in "  w  dalszym  ciągu gw a łtow n ie  ata­
ku je em ira  Abdu llaha, p rzyczem  przynosi 
fantastyczną w iadom ość o 2500 Żydach , k tó ­
rzy  rzekom o na 3 okrętach zna jdu ją  się w  d ro ­
dze do Pa les tyn y  w  celu osied len ia  się w  
T ran s jodan ji. W  przec iw ieństw ie  do innych 
pism  arabskich, organ m n ftiego  Jerozo lim y 
zachow u je w  całej te j sp raw ie  ta jem n icze 
m ilczen ie.

Japonja „nie może" cofnąć uznania 
państwa mandżurskiego...

Londyn , 12. 2. ( L )  Jak z T o k io  donoszą, w  
odpow iedzi na uchw ałę kom itetu  19-tu nad­
zw ycza jn ego  Zgrom adzen ia  L ig i  N arodów , 
rząd japońsk i przesłał sek reta rja tow i L ig i  N a ­
rodów  notę, w  k tóre j stw ierdza , i  e uchwała

komitetu 19-tu w  kwestji mandżurskiej nie 
ma dla rządu japońskiego żadnego znaczenia, 
ponieważ Japonja uznała już państwo m an­
dżurskie i uchwały swej nie może unieważ­
nić.

Na frcncie kcmimistyczno-hitlerowskim
—  bez zmian

T r iy  trupy, kilkudziesięciu rannych w Eislefaen
Berlin , 12. 2. (S ch ) W  E is leben  w  Sakson ji 

doszło dziś popołudniu do k rw a w e j w a lk i po­
lityczn e j, k tóre j o fia rą  padło k ilku  zab jtyeh  i 
rannych. Podczas pochodu oddzia łów  szturm o 
w ych  partji h itle row sk ie j pod budynk iem  ko­
m unistycznym  doszło do stree lan iny m iędzy 
kom unistam i z jedn ej a b o jów k am i h itle row - 
sk iem i i po lic ją  z d ru g ie j strony. W  toku bój 
k i padło około 80 strza łów  rew o lw erow ych , od 
których jeden h itle row iec  został zab ity , a 15 
odniosło rany, w  tem  k ilku  ciężkie. P0 stro 
nie kom unistów  było  — jak  dotąd ustalono — 
2 zabitych  i w ie lu  rannych. L iczba  o fia r  ni< 
jest jeszcze dokładnie znana, pon iew aż komu

□iści uprowadzili swoich rannych towarzy­
szy.

W  c;ągu nocy w  B erlin ie  doszło do licznych  
bójek  m iędzy h itlerow cam i a kom unistam i, 
przyczem  5 osób odn iosło ciężk ie rany.

B erlin , 12. 2. (S ch ) P rezyd ju m  p o lic ji b er­
liń sk ie j zaw ies iło  g łów n y  organ p a rtji k om u ­
n istycznej „R ote  F ah n e“  do 25 bm . w łącznie.

HITLER UCZESTNICZY W  UROCZYSTOŚCIACH  
WAGNEROWSKICH.

Berlin 12. 2. (Sch). Z okazji 50 rocznicy zgonu Rł 
szarda Warnera odbyta się d2 iś w Lipsku akademia 
w którei obok rodziny Wagr.era wzięli również n- 
dżial kaDclerł Hitler, ministrowi® Dr. Ptic. Ua#rtas

llowa forma osiedli robotni­
czych w Palestynie

Jerozo lim a (Ż A T )  T o w a rzy s tw o  „M ir "  zało­
żone przez H istadruth  H aow d iin  opracow ało 
plan na podstaw ie którego każdy żydow sk i 
robotn ik i p racow n ik  u m ysłow y w  Pa lestyn ie  
będz e m ia ł m ożność nabycia  kaw ałka grunta 
na bardzo dogodnych warunkach. Począw szy  
od lu tego br. każdy robotnik, k tó ry  chce na­
być pa- reic, ma w płacać do banku robotn icze­
go n iew ie lką  sumę. Gdy fundusz ten osiągnie 
60 funtów, ,.Mir“ przekazuje właścicielowi o -  
szezęćności parcelę i udziela mu szeregu ulg  
przy osiedlaniu, żydow ski Fundusz Narodo­
w y  s całą gotowością poparł powyższy plan.

Rni jednego wypadku 
niewypłecMneści w Haifie

Jerozolima ( Ż A T )  Ze sprawozdania żydow ­
skiej iriay ł Anidlowej w  H aifie  wynika, że w  
okresie r. 1932 nie zanotowano w  tem mieście 
ani jednego wypadku niewypłacalności jak ie j- 
kolwiem  firm y żydowskiej. Liczba protestów 
wekslowych spadła z 1065 w  r. 1931 do 675 w  
1932. Liczba wybudowanych przez przedsię­
biorców żydowskich domów przekroczy dw u ­
krotnie liczbę z r. 1931. „Im periał Chemical In ­
dustries" (koncern lorda Melcbetta) powięk­
szył w  roku sprawozdawczym  swój obrót o 4B 
procent. Identycznie przedstawia się stan in­
teresów licznych innych żydowskich fabryk 5 
przedsiębiorstw hadlowych.

PRZECIW KO W YŚR UBO W ANIU  C B Y N S W  
W  TEŁ A W IW IE

Jerozolima. ŻAT. Rada m. Te l Aw iw u  w y iow i* 
specjalny komitet dla walk i z wyśrubowaniem 
czynszu mieszkaniowego. Na wniosek tego komi­
tetu rada miejska zw róci się do właścicieli nie­
ruchomości o ustanowienie stałych słusznych sta­
wek komornego oraz czynszu do lokati htodtfr 
wych i odnajmywanyeh placów. j

K W ESTJA  W ODY W  PALESTYNIE
Jerozolima. ŻAT. W  oficjalnym kom Unikacie psa 

sowym rząd palestyński donosi, iż  w drożył aa 
obecnie kroki w  kierunku zapewnienia m. k t o  
zolim ie odpowiednich urządzeń wodociągow y  co 
Obecnie znajduje się w  opracowywaniu projekt 
finansowania odpowiednich instalacyj.

Ż powodu nieznacznych opadów bieżącej simy 
istnieje obawa, że w  zbliżającym się okresie let­
nim odczuwać się będzie dotkliwy; brak w ody W 
Palestynie.

— cjc------

llowa rewolucja w Peru
Nowy Jork, 12. 2 (R ). Wedie doniesień z Santia­

go <ie Chile, w Peru południowem wybuchła re­
wolucja, która znajduje sztrokie poparcie mary­
narki i iirmji lądowej. Na czacie powstańców sta­
nęli pułkownicy Luis Osorio i Jimenez. obaj zw o­
lennicy dawnego prezydenta Leguii, który po oba­
leniu go przez pułkownika Sanchez Cerro skaza­
ny został na wygnanie na wyspę San Lorenzo.

; br. Schwcri1' v. Krosigk. oraz vyb i:n ie »®€ amomr 
stoSci Lipska, miasta roózJ&Aeso wiejkieso kotnp' 
tytor«s



Wyrzec się niezgody,
zejść z drogi pychy i krwi!
Wywiad ze znanym pacyfistą niemieckim Karolem von Ossietzky’m

(Od naszego korespondenta berlińskiego)*

str 2 „NOW Y DZIENNIK", w torek  14. II. 19X5

Berlin, 10 lutego- 

§ Znany pacyfista niemiecki, redaktor berlińskie 
g o  tygodn ika „Wtltbuhme", K aro l von  Ossletzky, 
wypiŁsaczony, jako w ięz ień  po lityczny  po sied­
miu miesiącach — na zasadzie ogłoszonej a inne 
stji —  na w olność, udzielił korespondentow i W a  
szemu w yw iadu , dotyczącego ostatnich cosu- 
n 'ęć politycznych w ew n ątrz  R zes7-y i stosunków 
polsko-niemieckich-

—  Part je p raw icow e w  N iem czech żądają ro z  
w iązan ia  istniejącycn za ta rgów  polityczno-tery- 
torjalnych —  w  drodze akcji wojennej Jakie in­
ne środki p row adzą , wedle pana, iako pacyfisty, 
w ob ec  dzisiejszej konstelacji rządowej, do zlikw  
dow ao ia  istniejących kon flik tów  m iędzy Rzeszą 
a  szeregiem  państw  powojennych (Polska L i­
tw a )?

—  Z  odm ętów  w o jn y  w yłon iło  się n iestety 
zam iast poczucia zgody, poczucie nienawiści, 
poczucie c iągłych  obaw , zagraża jące trwałemu 
ipokojowi. Jeżeli natom iast w ie rzy ć  chcielibyś 
m y  w  p rzyszłość  narodów  europejskich musie­
lib yśm y się w y rzec  przedewszystikiem  n iezgo­
dy, dTogi p ych y  i k rw i i podać sobie dłonie do 
wspólnej pracy- T y lk o  tą pracą zbudujem y pod 
sitawy przyszłości, która wedle ś. p- Brianda. 
■winna b yć  ty lko  „ryw a liza c ją  na polu kultury", 
na tem dostoinem pobojow isku w ielk iej myśL- 
pragnień, żąd z i am bicyj. Za  takim punktem w i­
dzenia pow h n a  się opow iedzieć  w iększość na­
rodu niemieckiego-

Jednak tak nie jest. G łosem  najw iększego pa­
tosu, uważa hsrzburska spójnia nacjonalistyczna 
te przyw iązan ie do o jc zy zn y  i zadokum entowa­
nie patriotyzmu zw iązane jest n ierozłączn ie z  
jakąś akcją woienną- Gi dom orośli po litycy  za ­
pominają albo nie chcą w iedzieć o tem, że  roz­
szerzen ie podstaw  bytu narodow ego i dźw igm ę- 
cie go na najwyższy poziom —  co powinno być 
wspólmem credo w szystk ich  N iem ców  —  w y ­
św iadcza  O jczyźnie tę samą usługę, co żołn ierz 
W alczący w  jej obronie-

T y lk o  p rzezw yciężen ie  cierrmety poglądów  
klasowych  i polepszenie warunków  ży c io w ych  
k lasy  pracującej doprow adzi do zjednoczenia 
opiinji politycznej w  Niemczech, mającej na celu: 
Pokó i. Szybko w ów cza s  m oże nastąpić zmiana 
przekonań, opartych  na w ybrykach  nacjonaliz 
mu i szybko w tedy  m ożnaby Załatwić wszelkie 
spory  teryłorjalne. P a cy fiśc i muszą m ieć zatem 
na oku tę m ożliw ość H postarać s«ę ją w yzysk ać  
p rzy  okazji- D z ś . w  przededniu brutalnej kam- 
panji w yb o rcze j c o  Reichstagu' i Landtagu stoi­
m y  w  obliczu rdzenia naszej kultury, w obec  te­
g o  w szystk iego- co w yk o ły sa ło  w  ostatnich m ie­
siącach naszą myśl polityczna-

—  ( : )  Jaka jest różn ica m ięd zy  Reichswehrą a 
m ilicją projektowaną przez b- kanclerza Schlei- 
cfaera i „Arbęifisdienstipillcht" Adolfa  H itlera?

—  Podczas  gdy  gen, Schleicher m ów ił o  pla­
nie rekrutacji, obecny  kanclerz wspom niał tyl 
ko  iedmem zdaniem  w  swojej m ow ie program o 
w e j o  tzw . ArbeitsdienstpfHcht. N a leża łoby się 
aatem oprzeć na informacjach, podanych przez 
prasę. Zapewne, że  przedyskutowanie tych naj­
żyw o tn ie jszych  zagadnień bez w ię zó w  urzędo 
w yćh  m oże rzucić w ie le  św iatła na to zagad­
nienie.

M olem  zdaniem, p rzym u sow y  zac iąg  do tzw. 
milicji, jak  ją za leca ł p- Schleicher, m iał być  
w y ra źn ym  frontem, skierowanym  przec iw ko hit 
lerowskńn oddziałom  szturm owym . Natomiast 
H itler stara się w ob ec  ostatnich w y p a d k ó w  
politycznych  w ew nątrz  R zeszy , s tw o rzyć  u m ęż 
czym  w  w ieku od 20— 23 łat „now e wartości 
ideowe i kulturalne'*- P lan p. Schieichera był w

p ierw szym  rzędzie sanacją polityczną w ew nątrz 
R ze s zy  (,,innerpo 1 itische Sarń&rung). Natom iast 
plan H itlera  p ok ga  na 7-abljaniu coraz do życ ia  
podnoszącego oię to tu, to tąm w św iecie zaufa 
nia- Po lityka  militarna R zeszy  zabiła w szelk ie 
zaufanie w  Europie środkowej- Poza tem  jest 
szctzwipła, a le doskonale wyszkolona Reichs- 
wchra, składająca się z  żo łn ie rzy  za w ed ow reh . 
pewniejs^em narzędziem  dla ewentualnej obro 
n y  granic, aniżeli now o ząprzągnię.ta m łodzież 
uzupełniająca kontyngent p ob o row y  przez coro  
czn y  zac iąg

—  Jakie drogi, panie redaktorze, p row adza  
do popraw ienia stosunków m iędzy Niemcami 
a Po lską?  —  zapytuję-

— Mojem zdanem  powinno się na p ierw szy  
plan wysunąć „pokój handlowy („Handejsfrle- 
de“ ) — pow iada p- von  Ossietzky. — Regular­
na wymiana towarów  stanowi kwestję zasadni 
czą, Jest gospodarczem, Hnansowem „być albo 
nie być" tych dwóch narodów. Niestety od p- Hu

Sąd Apelacyjny w  W arszaw ie, ogłaszając w y ­
rok w  sprawie b. w ięźn iów  brzeskich, nie po­
wziął żadnego nowego postanowienia w  przedmio 
cie środka zapobiegawczego, to też środek ten 
pozostał w  mocy.

Skazani w ięc pozostają na wolności za kaucją 
po 10 tys. złotych od każdego.

Jak już podaliśmy, sąd skazał również oskar­
żonych na utratę praw publicznych oraz obywa­
telskich praw honorowych na 5 wzgl. na 3 lata.

Art. 45 k. k. głosi: Utrata praw publicznych o- 
bejmuje utratę biernego i czynnego prawa w y­
boru do wszelkich cial nstawodawczych, samo-

Funtiim. 100.000 doi. ng rzecz 
Uniwersytetu Hebrajskiego

N o w y  Jork (Ż A T )  Dr. A . Rosenbach, prezes 
Am erykańsk iego  T ow a rzys tw a  P rzy ja c ió ł Uni 
w ersytetu  H ebra jsk iego  w  Jerozo lim ie, zako­
m unikow ał, iż na banskiecie ku czci prof. A l ­
berta  E insteina, k tóry się odbędzie w  N ow ym  
Yorku , w  dniu 15 m arca, słynnem u uczonemu 
w ręczony będzie fundusz w  w ysokości 100,000 
f  szt. celem  zużytkow an ia  go  w-edług w łasn e­
go uznania na rzecz U n iw ersytetu  H ebra jsk iego 
i  innych  instytucy j żydow sk ich , k tórych  roz­
w ó j prof. E instein  uw aża za doniosły. Jak 
w iadom o, po w spom nianym  bankiecie prof. 
E instein  uda się w  podróż pow rotną do N ie ­
miec.

ZGON W YBITNEG O  Ż Y D A  ANGIELSKIEGO
Londyn. ŻA T  W  64 roku życia zmarł tu naczel­

ny inspektor zdrowotny szkolnictwa brytyjskiego 
dr. Alfred Eichholz. Zmarły był siostrzeńcem po 
przedniego naczelnego rahina Anglji dra Her- 
mnra Adlera i brał czynny udział w żydowskiem 
życiu społecznem Anglji.

W łochy w yp iera ją  sic sojuszu 
z  N iem cairi i W ągran i

R zym , 12. 2. P A T  A gencja  S tefan i donosi na 
podstaw ie w iadom ości ze źródeł m iaroda jnych  
że pogłoski, ob iegające zagranicą o rzekom ych  
węzłach sojuszów , jak iem i m iała się n iedaw no 
połączyć Ita lja  z pcwnein i państwam i, są ca ł­
kow ic ie  pozbaw ione podstaw.

     .  :

genberga, ministra go s podatki fa lc ic - tw a  
rosz-ty gabinetu obecnego nie można spodziewać 
się zrót-iiiniertia t-ej praw dy, która nam się w y ­
daje tak jasną-

Obecne stosunki czynią realizację podobnego 
„pokoju" niełatwą Nadto polityka za graniczna i 
I?zes7-y w obec Polski i odwrotnie nie powinna 
posiadać charakteru ani arry-nicinieckiego, 
w zg l. ani an typolsk iego, o  co n iekiedy tenden­
cyjn ie  z jednej i drugiej strony b yw a  posądzana.

—  Co pan sąd&i o polskim wniosku rozbroję 
nia moralnego?

—  Proiekt polski jest zespoleniom realizmu I 
ideą wysoce humanitarną 1 szlachetną. R ozbro­
jenie moralne, jeżeli nie m iałoby zostać bezw arto­
śc iow ym  dokumentem, Jak np- artykuł 148 kon­
stytucji weim arskiej, poleca jący szkołom  wycho 
w yw an ie  m łod zieży  w  duchu .pojednania naro­
d ó w  (dosłow n ie br^mi tekst konstytucji: In al- 
len Schulen łst-.- Vofk e ■w c rs 6hnung zu erstre- 
ben), powinno coraz m ocniej i co raz częściej 
b yć  wentylow ane i om awiane. I na tem miejscu 
muszę uznać działalność p- ministra Becika na 
tęreme genewskim , która jest nacechowana du­
chem ciążącym do porozum ienia m iędzynarodo­
w ego .

Na linii najżyw otn iejszych  interesów wszyst­
kich państw  leża łoby , ażeby Konferencja Roz­
brojeniowa, dopTo-wadziła tak sumiennie i szc^* 
rze w yp ra cow a n y  wniosek, pośw ięcony dziełu 
pacyfikacji, do pełnej realizacji-

Nr. 45

b. więźniów brzeskich
r: ądowych oraz innych instytacyj prawa pnblicz- 
uego, udziału w  wym iarze sprawiedliwości, utra­
tę urzędów i stanowisk publiciuych i zdolności 
do ich uzyskania.

Art. 46: Utrata obywatelskich praw honorowych 
obejmuje utratę tytułów zaszczytnych, orderów i 
odznaczeń tudzież zdolności do ich uzyskania.

Utrata praw następuje z chwilą uprawomocnie­
nia się wyroku, trwa zaś z istoty rzrezy przez ca­
ły  czas odbywania kary wolności, a nadto przez 
okres czasu oznaczony w  wyroku, a rozpoczyna­
jący się z chwilą odbycia, darowania lub przeda­
wnienia kary.

Jednolity front lew icy  w Austrii
W iedefi, 12. 2. P A T . O negdaj popołudniu 

odbyła  się m an ifestac ja  uliczna s o c ja ld e m o ­
kratów  przec iw ko faszyzm ow i i m onarch izm o- 
w i. M asy robotn icze pom aszerow ały  ze sztan­
daram i i em blem atam i przez Ringstrasse obok 
parlam entu  i Ratusza aż do Placu W olności, 
gdzie się pochód rozw iązał. Służbę porządko­
w ą  spełn iał Schutzbund. Spokoju  n igdzie nie 
zakłócono.

W iedeń , 12. 2. P A T . „A rb e ite r  Z tg “ om aw ia  
jąc w czora jszą m an ifestację robotniczą w  W ie ­
dniu p rzeciw ko faszyzm ow i podnosi, że w zię li 
w  n ie j udział tak soo ja l-dem okraei jak też i 
kom uniści. W  ten sposób u tw orzony został 
jed n o lity  fron t p ro letarja lu . „Reiehspost‘“  oma 
w in w  iron icznym  tonie orędzie H itlera , w ed le  
którego za lat 10 nie będzie w  N iem czech m ar­
ksizmu. N arazie  jednak  — pisze ..Reichspost" 
—  doprow adził liił le ry zm  do pojednan ia się 
dwóch obozów  m arksistowskich, które od 15 
lat nam iętn ie się zw alczały.

Demonstracja uczniów w Wiedniu 
przeciw podwyżce czesnego

W iedeń , 12. 2. P A T . W czo ra j popołudniu od­
była  się dem onstracja uczn iów  szkół średnich 
przed gm achem  ip in isterstw a ośw ia ty  z p ow o ­
du podw yżk i czesnego. Deputacja uczniów , 
która pragnęła przed łożyć m in istrow i sw o je  
żądania, nie zosłala p rzy ję ła  Rozpędzeni przez 
po lic ję  pociąenęl:.-uczn iow ie przed urząd kan­
clerski. gdzie w zn ieśli k ilka okrzyków  p rze­
c iw ko kanclerzow i. Incydent został przez po­
lic ję  i jc h lo  z likw idow an y .

Dr. S W IE S A L

Co oznacza utrata praw obywatelskich?
Po wyroku w sprawie
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Informator gospodarczy
(!) ROZBUDOWA MI \ST": 1) Może korzystać z 

Łych ulg. t y  Tylko z  dochodów od aowowybudo- 
wan ‘go domu, z ais z dochodfi przedsiębiorstwa 
moee Pan potrącić tylko koszty budowy.

„G. 2“  B IAŁA : W.tzystiko zależy od interpre- 
jttp tamtejszych władz skarbowych. Haszem zda­
niem wolno Panu sprzedawać te talie pojedynczo, 
albowiem Min. Skarbu okólniłćlejn Nr. 147 z dnia 
90. 1. 1028 r. Ł. D. P. O. 1586/m. wyjaśniło, ie  
wtnymywaaie pomieraczenia sklepowego nie wy­
maga nabycia oddzielnego świadectwa przemysło­
wego, o Ce w  tern pomieszcz Mu sprzedawane są 
tylko wyroby wyprodukowane we własnej pra- 
,owni, znajdującej się w tym samym lokalu.

,TO r>A-RABA“  W ADO W ICE: 1) Podaliśmy
wyraźnie w naszem piśmie, żo na podstawie zło­
żonych przez płatników podań, w  gospodarczo u- 
zasadnionych lub zasługujących na szczególne u- 
w/iględnięnie wypadkach, Izby  skarbowe mogą 
zezwalać na prowadzenie odnośnych przedsię­
biorstw, powstałych w roku 1032 względnie 1988 
na podstawie patentów HI. względnie IV . kategor­
ii hanolowej zamiast- kategorji II. względnie m . 
N ie mógł Pan zatem przeczytać inaczej aniżeli 
było. Należało wnieść podarie. a oprócz tego pro­
sić o ustalenie obrotu przez władze skarbowe w 
stosunku rocznym. Na uchylenie się od protokołu 
karnego nie znajdziemy żadnej rady. 2) Obowiąz­
kiem Pana było zgłosić służącą do Kasy Chorych 
najdalej w ciągu trzech dni od daty przyjęcia, bez 
względu na to, czy przyjął ją  Pam na stałe, czy te ł 
tylko na okres próbny. Kasa Chorych jest obo­
wiązana w  myśl art. 85 ustawy do udzielania 
świadczeń od dnia podjęcia zatrudnienia: przez u- 
bezpieczonego.

„A . S. 49“  K R A K Ó W : Córldi Pańska może za­
skarżyć właścicieli firmy o odszkodowanie i po 
uzyskaniu wyroku może pietejisję swą- zgłosić do 
masy.

„JAJW APNO": 1) Musi Pan wykupić oeobne 
świadectwo przemysłowe na skup jaj i osobne na 
sprzedaż wapną^i nafty. 2) Naazem zdaniem przy­
sługuje Panu prawo do ryczałtu, ale wobec tego. 
ze wypadek taki nie jest konkretnie unormowany 
ustawą, nie wiemy, jak się dt> tego ustosunkuje 
tamtejsza władza skarbowa. 3 ) Zależy od. tego, ja­
kiej kategorji świadectwo przemysłowe wykupiło 
odnośne przedsiębiorstwo handlowe.

„PR ACO W NIA" K R AK Ó W : Musi wykupić pa­
tent VIII kategorji przemysłowej.

„PRZEMYSŁ n i L “: 1) 1 proc. 2) Jest tylko 
Obowiązany do piać etui kwartalnych zaliczek. Je­
żeli chce płacić miesięczne zaSirzki, to mole pła­

cić 1/15 część podatku od rzeczywistego obrotu. 
Pozatem korzyści niema. 8) N igdzie nie musi Pan
^ łaszać.

„STAŁY  CZYTELN IK  SAMUEL M.“ : JażtJi 
Pan nie utrzymuje specjalnego zjuriauu sprzedaży 
losów, to nie musi Psin Trvkupyw*3JĆ specjalnego 
świadectwa przemysłowego, albowiem Min. Skar­
bu okólnikiem nz. 12 z dn. 12. 0. 1«28 L. D. P. 
1821/m. i Nr. 198 z 17. V L  19B7 r. L. D. P. O. 
8644/IIL poleciło nie żądać od kolektorów, za}- 
mających się sprzedażą losów lotsrji państwwoej, 
Łtc utrzymywania w  tym celu specjalnego zakła­
du sprzedały, —  wykupu* świadectw przemysło­
wych.

„POŚREDNIK H A N D LO W Y" W ADOW ICE:
1) Musi Pan złożyć zeznanie. 2) Nie wolno Panu 
potrącać tych wydatków.

„SPADKOBIERCY J. L.“ : 1) Masa spadkowa 
odpowiada za podatki -malrłego. W ładza skarbo­
wa może na żądanie spadkobiercy rozdzielić te po­
datki między spadkobierców. 2) Można prowadzić.

„G ALANTERJA" ROPCZYCE: 1) Musi być ze­
zwolenie władzy skarbowej. 2) Należy te j zeznać.

ABONENT DZIELN. VTu“ : W  taikim wypadku 
może żona wyłączyć swe rzeczy. Zwracamy jed­
nak uwagę, że gospodarz m ole swą należność 
ściągnąć sądownie z Pańskiej pensji.

„ZA9T. N O W Y SĄCZ: Jest Pan zobowiązany 
zgłosić swą firmę do rejestru handlowego.

„Z A IN T E R E S O W A N Y ": 1) Do dnia 1. kwietnia 
br. nie może. 2) Nie. 8) Nie.

„STAŁY  CZYTELNIK " TARNOBRZEG: W ła­
dza skarbowa może w  tym  wypadku ściągnąć te 
podatki z przedsiębiorstwa, bez względu na to, 
czy patent opiewa na imię Pańskie, czy też na 
imię syna.

F. LFL.: Na zapytanie Pani już udzieliliśmy od­
powiedzi. Otóż może Pani wprawdzie spisać kon­
trakt notarjalny, ale wobec urzędu skarbowego to 
nic nie pomoże. W  razie bowiem zajęcia tych ru­
chomości musiałaby córka Pani udowodnić w ładzy 
skarbowej, że prawo własności córki do tych ru­
chomości pochodzi jeszcze z ezasu, poprzedzają­
cego powstanie pretensji skarbowej.

„STAŁY  ABO NENT" KRAKÓW : Musi Pon
mieć bezwarunkowo patent Et kategorji handlo­
wej. Na patent 10. kategorji nie wolno Panu pro­
wadzić przedsiębiorstwa:

S. M. BRzESKO: Nie ma się Pan czego niepo­
koić. Od 1. stycznia 1933 t. płaci się rzeczywiście 
ty lko 1 proc., a nie 2 proc., jak poprzednio.

„C ZYTELN IK " A. B.: Przysługuje Panu wyna­
grodzenie Ti urłop 4-tygodniowy.

Policjant fótografuje

'(— ) Część policjantów berlińskich (Schapo, zosta­
ła wyposażana w  małe aparaty fotograficzne, któ- 
rcmi robi natychmiast zdjęcia podczas wypadków 

uliczoj et

TO PROSTE.

(— ) —  Możesz gadać co chcesz, ale kobieta prze­
cież potrafi coś zdziałać. Ta, naprzj kład, z na­
przeciwka dostaje przy swoich 22 latach pensję 
radcy.

— Jakto? Czy jest jego żoną?

SPÓŹNIŁ SIĘ.

(— ) — Ryba nie smakuje mi, panie płatniczy!
— To pańska własna wina, panie Ciapczyński.
—  Dlaczego?
—  Bo pan się spóźnił na obiad.
—  Tak jest Przynajmniej o tydzień.

LOGIKA PRACODAWCY.
(— ) — Mógłby pan doskonale wyżyć ze swe) 

pensji, gdyby pan się ubierał w  stosunku do 
swych dochodów.

—  Nigdy nie byłem jeszcze zwolennikiem lrnHu 
ry nagości, panie pryncypale!

R E N E  A L B E R T  G U Z M A N

Zazdrość
(18) (Ciąg dalszy.).

(—) Zycie takie, jak moje w  owym czasie nie u- 
cbodzi człowiekowi bezkarnie.

Moja namiętność dla Biygitfy, niepewność losu, 
jaki mi ona gol o * ais bezustanne oczekiwanie ra 
dości krótkotrwałe i upoi czyś tć niepokoje, zazdro­
sna podejrzliwość, antyputja dtb Jana, która nieba­
wem przemieniła się w  zajadbą nienawiść, wresz­
cie nienormalne życie erołycKJ,: —  wszystko to 
wywarło fatalny wpływ na mć(j iharakter —  a na- 
v et i na moją powierzchowność.

Wychudłem tak, że czułem JWoje nerwy jakgdy- 
Łj tuż pod skórą. Byle co wprti wiało mnie w  stan 
podrażnienia, nie znosiłem rtajł igodniejszej na­
wet opozycji Czułem przemożny pociąg do czy­
nów hrutalnych — często potrteehowałem wielkie­
go wysiłku, by się powstrzyma ć od uderzenia ko­
goś. Drażniły mnie cierpienia i wypływające z 
nich skargi i pojękiwania chory ca. Praca w  szpi­
talu była odrabiana po łebkatlh i z marnemi czę­
sto wynikami.

Cały świat z jego społeczne®, urządzeniami wy­
dawał mi się niedorzeczny i zły. „Cóż za głup­
stwo! — mówiłem sobie, —  óto obieta niezbędna 
mi do życia, jak powietrze. A gdyoym ośmielił się 
powiedzieć komuś, że jest m jfa kochanką, ie  na­
leżymy do siebie — ileż powjąłałooy stąd gwałtu, 
wielkich słów, jakie oburzenie i potępienie! A  za 
niewiele lat i tak będzie z wszystkich tylko 
parę garści soli wapiennych, n te wszystkie wiel­

kie rzeczy aie będą miały najmniejszego znacze­
nia.

Mój w iogi nastrój wobec ludzi stwarzał maka­
bryczne wizje, któremi pasła się moja dusza. Na 
twarzach wszystkich, którzy z jakichkolwiek po­
wodów byli dla mnie antypatyczni, doszukiwa­
łem się trawiących ich tajemnic chorób, które kie­
dyś, może ni« długo ich zmogą. Zwłaszcza lubiłem 
sebie wyobrażać zalążki raka we wnętrznościach 
Jana Yincente.

Kioregoś wieczora byliśmy razsm w teatrze: ich 
dwoje, ja i parę jeszcze osób. Brygida siedziała 
na przódzie loży, tuż za nią siedział Jan i przez 
jeden cały akt zabawiał się głaskaniem jej nagie­
go ramienia. Widok ten doprowadzał mnie do sza­
łu. „Jeszcze chwila — myślałem sobie —  a zacznę 
krzyczeć na całą salę, albo rzucę się na niego i za­
duszę".

Chciałem zapanować nad sobą; odwróciłem się 
od nich zacząłem patrzeć na widownię Cały ten 
rozoawiony, wystrojony tłu u zacząłem zmieniać 
w  myśli w  zbiorowisko żywych trapów, zżartych 
przez wszystkie najohydniejsze choroby, jakie tył 
ko przewinęły się przed memi oczyma w ciągu 
wielu lat pracy szpitalnej Wyobrażałam sol ie ich 
oczy, skołowaciałe z bólu i trwogi, ,’ lbo już okry­
te mgłą agonji. Z pomiędzy sznurów pereł widnia­
ły jątrzące rany i wrzody, schły, śmiały . pękały 
ukarminowane wargi; ten tam grubas we fraku 
leży czerwony i obrzmiały, rażony apopleksją; ta 
dama o szpiczastym nosie skręca się w  boleściach, 
pożółkła 1 wyschła: umiera na raka, za kilka dni 
Już jej nie będzie. Ty tam, jegomościu o sprośnej 
gębie, drepcz na swoich tabetyczaycb nogach, pó­
ki się nie zwalisz na wózek dla paralityków. A ty,

chudzieleze z wyszczerzonemi zębami, wypluwaj 
resztki płuc, siej dokoła swoje laseczńiki Acn, ja­
kież to wszystko śmieszne! Jakie śmieszne!

Dławiłem się hamowanym śmiechem. Towanj-j 
stwo oglądało się na mnie, zdziwione

—  Co za powód do takiej we włości?
Opanowałem się połrwha.
— Nic, nic. Przyszło mi coś zabawnego śo  ph»

wy.
Niecierpliwe głosy z sąsiednich lóż zaczęły nas 

uciszać. Umilkliśmy zatem.
Potem z tego makabrycznego sportu t y ł a u *  

się myśl o mojej własnej śmierci i poczęła mole 
nadchodzić uporczywie. W  czasie bezsennych no­
cy rozpamiętywałem swoje życie, usiłowałem 
stwor: tc jego syntezę. Im bardziej myślałem o 
tych sprawach tembardziej się czułem zgnębiony. 
Bo też życie moje było, od początku i zapewne do 
końca, chybione, niepotrzebne. Było rzeką, płyną­
cą wśród skalistych brzegów, których nie potrafi 
użyźnić. Żadna barka nie zdoła przemknąć pośród 
zdradliwych skał i wirów. Rzeka huczy, burzy się, 
rozpryskuje wokół pianą. Wydaje się potężną, 
płodną siłą. W  istocie — jedyną jej pracą jest pęd 
naprzód, do koń^a.

Często słysząc w  nocy bijące, jedną po drugiej, 
godziny — zrywałem się i liczyłem —  nie godai- 
ny, ale upłynione lata. Jakże już późno! Trzydzie­
ści dziewięć, czterdzieści, czterdzieści jeden. Gry 
jestem jeszcze dość młody, by móc być kochaayt 
Smutne, beznadziejne pytania. Starałem się su- 
srąć, ale daremnie.

Kiedy umrę, mój służący zatelefonuje do M h k  
tak zwanych przyjaciół — takie i 4 »  Jaua. M k  
d*y przeczytają o tern w porannych IhtaMrfMw,



Sir. 4 „NOWY DZIENNIK" -wtorek 1 4 - II 1933 Sr- «

Orkan na wybrzeiu aSlantyckiem

(— ) Szalejący na wi brzeżu atłantyckiem orkan rozerwał v- strzępy jezdnię asfaltową na Atlantic
City koić Nowego Yorjoi.

10-lecie „Literarisze B!eter“
Odezwa

I M

PO N IE D Z IA ŁE K , 13 LTTTEGO.

(— ) Kraków  (312,8) 11,40 Przegląd prasy. W ia­
domości meteorologiczne, 11,58 Sygnał, Hejnał, 
12,10— 13,40 Gramofon. \V przerw ie o 13/20 W ia- 
dcmości meteorlogiczne, 15,10 Wiadomości gospo­
darcze i eksportowe, 15,25 Przegląd komunikacyj­
ny. 15,35 Odczyt dra A. Brosso v e j: „Kobieta jako 
w ychow aw czyn i', 15,oO Gramofon, 16,25 Elemen­
tarny kurs francuskiego — L. Roąuigay, 16,40 Od­
czyt J. Poniaiowsidego „M iędzynarodowa wymia­
na ludzi, kapitałów i tow arów " (z  cyklu: Zagad­
nienia gospodarcze), 1? Muzyka lekka, 17,30 Wia-. 
domości, 17,40 Pogadanka muzyczna prof. Z. Ja- 
chimecki: Omówienie drugiego aktu „Tristana i I- 
zoldy", 19,4o Transmisja II. aktu opery „Tristan 
i  Izolda" W agnera (z  Drezna), 20,50 Feljeton „N a 
widnokręgu", 21,05 Dziennik prasowy, 21,10 prof. 
Z. Jacbimecki: „O trzecim akcie „Tristana 1 Izo l­
dy", 21,15 Trzeci akt „Tristana i Izo ldy" (z  Dre- 
zi a), 22,30 Skrzynka techniczna, 22,45 Dziennik 
prs sowy 22,55 Wiadomości sportowe, meteoroio 
giczne i in. 23,05 Muzyka taneczna.

Warszawa vl41i,8) 11,40—15,35 p. Kraków , 15,35 
Skrzynka pocztowa, 15,50—24 p. Kraków.

Katowice (408,7) 11,40—15,35 p. Kraków, 15,35 
Gramofon, 16,25—17,30 p. Kraków, 17,35 Komuni­
katy Strażactwa, 17,40—19,20 p. Kraków, 19,20 dr. 
Dzięgiel: „Nasze spojrzenie w  przyszłość zagrani­
cą", 19,46—24 p. Kiaków.

Lw ów  (300,7) 11,40—15,35 p. Kraków, 15,35 Gra­
mofon i „Silva“ 16 Listy i programy, 16,15 Gra 
mofon, 16,25— 17,20 p. Kraków, 17,25 „Poemat” nu- 
morystyczny R. Kwłonieckiego „O panu Pierroc- 
kim i Teodozji Psirzazance", 17,40—22,30 p. Kra­
ków, 22,30 „Faiszywy w Ł ty d " ,  feljeton K. Hojnac- 
kiej, 22,45—24 p. Kraków.

• * «•

Sztuttgard (360,6) 13,30, 17 Mazyka, 20,05 Wie­
czór wagnerowski: Orkiestra, soliści, 22,45—24 
Koncert

• • 9

Lipsk (389,3) 16 Koncert Filharmonji (L.ortz;ng, 
Guenther, Weber, Trapp), 18 „Tristan i Izolda", o- 
pera Wagnera.

Rzym (441,2) 13 Orziestra, 17,30 Koncert dwóch 
pianistów, 20,45 Koncert Wagnerowski (uwertu- 
iy).

• • •

Praga (488,6) 11,30, 16,10 Muzyka, 21 Koncert 
wagnerowski.

* • *

Wiedeń (518,1) 11,30 Kwartet, 16,35 Kapela, 18 
'„Tristan i Izolda" opera Wagnera. W  przerwie o 
19,25 Transmisja z Innsbrucku (zawody Fis), 22,30 
Koncert Wagnerowski.

przy śniadaniu. „O umarł Fostierl Niestary jeszcze 
Człowiek. Proszę, podaj tui cukier".

Wyobrażałem sobie kondukt, ciągnący przez 
bulwar Saint- Germain. Tamuje ruch. Tramwaje 
i  samochody przystają, jeden za drugim. Ludziom 
■de spieszy: z ręką na kierownicy uchylają lekko 
kapelusze. Kiedyżnareszcie io przejdzie? No, już, 
Chwała Bogn. Policjant, przez parę sekund stoją­
cy na baczność, rozprężył już mięśnie i macha 
jb ałą pałką. Sznur samochodów rusza. Po mnie — 
mierna już śladu. A  Brygida? Czyby płakała? Czy- 
ky pobladła trochę? Gzy wymówiłaby się od pra­
czonego obiadu tego dnia? Oh, wątpię. Toby ua 
,wet było niebezpiecznie i nieprzyzwoicie. Wobec 
świata nie byłem przecież niczem dla niej. A wo­
bec niej samej —  czy czemś byłem?

widziałem nas oboje: mnie, z twarzą, znamio­
nującą początki rozkładu, i Brygidę, zaledwie już 
pamiętającą o mojem istnieniu.

Siedzi przy stole. Jej śliczne usta śmieją się do 
olśnionego sąsiada. Od czasu do czasu cień smut­
ku r rzeleci urzez jej twarz, gasząc ten uśmiech 
na krótką chwilę.
' —  Co pani dzisiaj? Jest pani mniej wesoła, niż 
zwykle

—  Miałam wielkie zmartwienie...
—  Wzdycha Wybierając ciasteczka, jest trochę 

zamyślona..,
1 Zerwałem się. Zapaliłem w  pokoju wszystkie 
światła. Staję przed lustrem. Tak, jestem chudy, 
oczy błyszczą gorączkowo. Ale przecież nie stary, 
Cni chory! Oglądam szczegółowo włosy, zęby, do­
tykam policzków i czoła. Napinam mięśnie, na­
bieram w płuca dużo, dużo powietrza. Ech, eo 
taibi To w»i.y«tko Jeszcze dalekol (C. d. a.).
i

§ W  b ieżącym  roku 1933 u-pływa 10 lat ou 1 
czasu powstania ,JJteraoś<ze B letter". tygo<S - | 
ka wyclio/..tącego w  W arszaw ie pod redak-c.iu > 
Nachimana M a j^a  i pośw ięconego sprawom  
tera iury żydmissfc-cj. tejfcj u i szitikL 

W  żydow sk iem  życiu kulturalne ni jest to 
św ięto  i w ydarzen ie niecodziennej m iary. Na­
wet w  n orm aln ie li czasach fakt podobnej dłu­
gow ieczn ośc i p-oważnego pisma żyd ow sk iego  
zas łu g iw a łby  na specjalne podkreślenie, tom 
bardziej, me możną przem ilczeć tego obecnie, 
k iedy to ekonom iczny i d.,chowj- k ry zys  ak 
c iężko  do Utonął nasz i kulturę, czyn iąc  m inę 
spustoszenie w  żydow sk iem  życiu  wydawni- 
czem-

W  tych ciężkich czasach pow inniśm y się zdo 
b yć  na n a iw y ż s iy  w ysiłek , aby zachow ać na 
sze  p laców k i kulturalne- I Jakkolwiek n iektórzy 
mają m oże jakieś zarzuty pod adresem .JJtera- 
risze B leter". jest k> jednak jedna z  naszyrh  
naiważniejiszych instytucyi kulturalnych-

„L iterarisze B le te r" reaguje na w szystk ie  zja 
w iska  literatury i kultury żydow skiej, łącząc 
tw órców  i działaczy żydów  skiego słow a, któ­
rz y  rozsiani są i rozprószeni po ca łym  św ieefe  
i zachęcają ich do ipozytwnej tw órczośc i dla 
społeczeństwa żydow sk iego- 

W  obecnych  czasach zniszczenia i ruiny są 
„L iterarisze B le te r" pow ażnym  czynnikiem  bu­
dującym  i stojący m na straży  naszego życia  
kulturalnego- 

A le  niesłychane ciężkie warunki, w których i 
od b yw a  się obecn ie żydow ska  praca kuhural- ■

ECHA ZE ŚW IATA.

Rozwój miasi-ogrodów 
w okolicach Stockholmu

§ W  Stoaknolm ie daie się ta ob oc iw ow a ć  co 
raz siln iejszy ruch m ieszkańców , przenoszą 
cych  się z e  śródm ieścia ao m iast-ogrodów, opa­
sujących stolicę- oddalonych od  centrum o 15—  
30 mib. jazdy tramwajem- Samo m iasto Stock ■ 
hohn jest w łaścicie lem  w ielu dom ów  w  dzielni­
cach podmiejskich, utrzym uje w  nich drogi i  bu­
dynki użyteczności publicznej- W  roku obec- ' 
nym  przypada 25-tą rocznica zapoczątkowania 
m last-ogrodów. które rozw ija ją  się w  szybkiem  
tempie. W  oiągu roku 1932 w zniesiono w  mia- 
stach-ogrodach 884 now ych  dom ostw , wartości 
5 m ilionów koron, a suma osiągnięta z  uzłeria- 
w y  tych d om ów  dosięga 1-8 mili. koron rocznie-

na, dotknęły rów n ież „L iterarisze B leter", to 
też czasopismu slm  znie należy się pom oc i po­
parć e tych w szystk ich , którzy są w  stanie o- 
cenjć znaczenie podobnego pisma w  naszej c ię ­
żkiej wal-ce kulturalnej.

M y. niżej podpisani, uw ażam y za konieczność 
70rga iiiłow an ie kom ' etu jubileuszowego z  oka 
zji 10-le'niego istnienia „L k e ra r^ ze  B ieter". aby 
Yfez-wać w szjs tk tch  p rzy jac ió ł l-ite ław ry i kul­
tury żydow sk ie j, celem  m oralnego i materialne­
go poparcia wspom nianego pisma. Pow in ien  
być stw orzony fut.clmsz, k tó ryb y  dał ..LKerar'- 
sze B letter" m ożność dalszego istnienia. W inn i 
być  zdobyci n ow i prenumeratorzy- —  K ażdy  

I p rzy jac ie l żydow sk ie j hiferatt: ry  i kultury pow i­
nien sam stać się prenumeratorem  ,,Literarisze 

j B leter", pc winien zw erb ow ać  w śród  swoich 
1 z-ttdi-oifiyćii i bliskich now e rzesze czyte ln ików  

Niech wszyscy- razem  pomogą s tw orzyć  fun­
dusz dla umożliwienia ..Literan-.zc B leter" dal­
szego istnienia- T o  będzie n a jw yższym  w y ra ­
zem  uznania dla zasłużonego p-sma i n a jw ła ­
ściw szym  rodkreślen iem  tego niecodziennego 
LbiUusau-

K O M IT E T  J U B IL E U S Z O W Y :
Sz- Asz, A. CeyTm, Sz- Dubne w , I. Giteiiman, 

A. Glantz-Lejeles, Aleksander Granach. P e rec  
Hirszbein, Dr- H- Kowarski, W - Latgky-B erto ' 
di, H- Le jw ik , K.a<jia M otodowska A  M orewski, 
Sz, N iger f. Opatbszu. A. Rajzen. Z- Rajzen, Dr. 
A- A- Robak, Dr. C- Szabad, M- Szabt, M oris  
Schwarz, Artur S zyk , Daniel Czarny, A. C zeri- 
kow er, Zygm unt Turfeow- Dr- M- W eichert.

Do popularności działek podmiejskich p rzy ­
c zyn ia  się rów n ież w ie lk i smak artystyczny, 
z  jakim  rozplanowane i utrzymań- są dzielnice 
podm ieiskie, k tóre łączą urok w s ' z  kom fortem  
wielkom iejskim -

PR ZE Z  TR Z Y  L A T A  U TR ZY  i i  V W A Ł  SIĘ  
Z JEDNYM FR A N K IE M  W  K IE SZE N I 

(— ) Pewien robotnik Francuz, Masson, którego 
w  tych dniach aresztowali żandarmi w  Garville 
pod Chartres za włóczęgostwo. Massou ży ł przez 
trzy lata jak pustelnik w  lasach Garville. żyw iąc 
się jagodami i zwierzyną, którą udało mu się 
ziapać w  sidła. Przed trzema laty Masson podpa­
li! przez zemstę ga>raż i po ty u fakcie uciekł z je­
dnym frankiem w  ,kieszeni. W  etągt' tyci trzech 
lat przymusowej włóczęgi i żye«a w  lasach Mas­
son wydał z posiadanego funduszu tylko 75 centy- 

1 mów na zapałki To tlę nazywa oszczędność!
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SAMUEL STEND1G

Ryszard Wagner —
(wórca dramatu n uzycznego

(W 120'locie urodzin i 50-lecle śmierci)*

§ Zamknęliśmy dopiero bilans jubileuszowy 
za  rok 1932. — Jak na ekranie przesunęły się 
przed, o czym a  naszein i postacie: filozofów (Spr 

inoza, Lodke, W undt, Husserl), poetów (Goethe. 
Bijomson. Buisoh, W yspiańsk i, Hauptmann G-, 
Garkij. J- L . Perec . E- ben Jehuda, Nom berg, P- 
HirszbeLn, J. Kahan). mistrzów sztuki (H aydn.L ie 

bermann), przyrodników (Darwin. C uvler), te­
chników (E łffel), pedagogów (F roebe l). orędor 
wnlków wolności (Waszyngton, Garibaldi)- Od­
grzeba liśm y ioh pamięć, okazaliśm y, im jako 
tw órcom  kultury, nasza wdzięczność, m ieliśm y 
okazję  wydawniczą, popularyzacji, dokonaliś­
m y  ustaleń sp rzeczych  faktów , s tw orzy liśm y  
n ow e  syn tezy , poczyn iliśm y studja porównaw­
cze, skąpaliśm y się w  lazurze ich czystego  c*to 
wleczeństwa.

Zakładam y księgę na jubileusze Ea rok 1933. 
O tw ieram y  narazie konta W ielandow i, Brahm­
sow i, L o y d o w i G eorge ‘ow i, W ern erow i Som- 
bartow i, Ańskiemu, B ialikow i, Nordauow-i i W a  
gnerowi-

Zapisujem y W agnerow i-
C z ło w iek  to c ie k a w y ; je go  struktura psychi­

czna, a zwłaszcza tw órcza  — fenomenalna- Kry 
tycy istotnie staw ia ją  go  też obok G oethego I 
!Beethovena. pisząc: „e r  ist die drittgrósste Er- 
sohetaung Im deuitsóhen Geistesleben", Istotnie 
rzadko zdarza  się, a b y  się w  jednym człow ieku  
łą c zy ło  ty]© twórczych zdolności, należących  
do różnych specjalności- B o pom yśleć: W a gn er  
b y ł w  jednej osob ie  w ie lk im  kompozytorem, wy 
bitnym  dramaturgom i n iezw y łd e  utalentowa­
nym  reżyserem teatralnym . Sam w ię c  pisał dra­
mat, układał do n iego  tekst m uzyczny i sam g® 
w ys taw ia ł, w e  w łasnym  teatrze- —  W ie m y  
w szak, że  zezasem  w ys ta w ił w  Bayreuth w ła ­
sną operę, która w  chw ili obecnej jest w  cen­
trum zain teresow ania  św iata kulturalnego, 
zw łaszcza  n iem ieck iego, podobnie jak to b y ło  
w  roku ubiegłym  z W eim arem . Oba te miasta 
lezą też  niedaleko od siebie i oba znane są św ia  
tu tylko dzięki sławnym  rym  ludziom-

Fakt różnorodnego utalentowania W agn era  
tłum aczy nam, d laczego  on  w łaśn ie a nie kto in­
ny przed nim, ani kto inny po nim, s tw o rzy ł 
dramat muzyczny. W p ra w d z ie  kierunek t. zw - 
Gesamtkumstwerk postu lowany b y ł już p rzez 
rom antyków , zw ła szcza  p rzez  F ryd eryk a  Schle 
gla, teoretyka poezji romantyczne], a nade- 
wszystiko p rzez  K. M- W ebera , nikt inny nie 
m ógł tej syn tezy  s tw orzyć , jak  ty lk o  W agn er. 
G o w ięcej, W agn er, jako z jaw isko  rzadkie, tłu­
m aczy  nam też, d laczego  t©n rodzaj dramatu nie 
s ia ł się tem, czem  go  W a gn er  chciał zrobić, 
alb® do czego  zm ierzał m łody  Gerhart Haupt­
mann gd y  jeszcze  rzeubił, pisał i rów nocześn ie 
baw ił się w  artystę- Trudno bow iem  o  połącze­
nie w szystk ich , do dramatu m uzycznego potrze 
hnych zdolności w  jednej osobie. D ow ód, źe 
g d y  Hauptmann stał się tylko poetą, porzuciw 
s zy  sztuiki inne. z e rw a ł zupełnie z koncepcją 
..Gesamttounstwerk**- Częściej istotnie zdarzają 
się w ie lcy  poeci- k tórzy  $ą tylko poetami, a u- 
rw o ry  ich zaopatryw ane b yw a ją  w  teksty mu 
zyczn e  p rzez  kom pozytorów , w iększych  lub 
mniejszych- Tak  naprzyk ład  m iała się rzecz z 
„Faustem'* G oethego O czyw iśc ie , źe kom pozy­
cja m uzyczna auto’ a utworu jest w ierniejszą, 
bardziej odpow iada duchowi dzieła. — autor 
: o tra fi najlepiej się w czuć w  sw e dzieło, —  ale

w łaśn ie  d latego, ib  łączne le Zuoluości są bar 
dzo rzadkie, przeto rzadkim  też jest dramat 
m uzyczny, pokroju w agnerow skich  dramatów- 
N ie ła tw o  się w praw dzie  oprzeć u rokow i w y w o  
d ó w  W agn era  w  dziełach: D ie Kunst and die 
Revoh»tion, Das Kunstwerk der Zukunft, O per 
wind Drama, w  k tórycli rzec zow o  uzasadnia ko­
nieczność reform y i stw orzen ia  dramatu m uzy­
cznego, a le  m imo w szystko  pnzekonywują przy­
k ła d y  z  dziedziny literatu ry i sztuki, że  dramat 
m u zyczny n ie m oże być dramatem przyszłości, 
jak tęgo chciał W agner. W spom niane bow iem  
ob iek tyw n e p rzy c zyn y  me dają się usunąć-

W ied z ia ł o  tych trudnościach sam W agner, 
a  raczej w idzia ł, jak ie burze niezadowolenia^ 
w y w o ły w a ły  niewykonalne próby' realizacji je ­
g o  zam ierzeń. W  Paryżu  wprost w ygw izd a n o  
utwór „Tannhauser", a ,,Trystana‘‘ odrzucił W ie  
deń jedyn ie  dlatego, że b y ł n iewykonalny- N a ­
wet gdy król bawarski fantasta Ludw ik  II. prze 
iął na siebie troskę o w ykonalność u tw orów  
W agnera , łożąc na to w ie lk ie  sumy, w yp ęd z iły  
ogó lne n iepokoje pew nych  kół bawarskich W a  
gnera aż pod Lucernę.

W agn er jednak nie ugiął się — do ucieczek i 
w ędrów ek  po stolicach Europy był p r z y z w y ­
cza jony . —  ale tw orzy ł dalej, zna lazłszy  w resz­
c ie  upragniony spokój i w ym arzoną św iątyn ię 
dla sw ej szrtuki- W  roku 1872 położono bowiem  
kam ień w ęg ie ln y  pod teatr w agnerow sk i w  Bay 
reutb, m ałem  mieście w  północnej Baw arji, nie 
daleko Norym bergi, o jc zy zn y  Ditrcra i Sachsa- 
Jak Goethe czu ł się dobrz-e w  W eim arze , tak 
czu ł się W agn er w  Bayreuth- Zam ieszkaw szy 
w  w illi ..W ahnfried“ m aw ia ł: ,-her findet meln 
W ahneti Frieden“ .

Patrząc ?. dzisiejszego punktu w idzen ia na 
szOukę W agnera  :rudno nam zrozum ieć. ;ak w i­
dzow ie siedzieli v, operze w Bayreuth po kilka

godzin -(od  4— 10), w  zupełnej ciemności, jak Sit­
na długich pauzach bizfechadzali w  pobliskim 
lesie, zanim  dźw ięk i m iedzianych instrumentów, 
z a w o ła ły  publiczność na da lszy  c iąg przedsta­
wienia, jak ak to rzy  daw ali sobie radę bez sufle­
ra, jak w yg ląda ł teatr bez ga lery j, ą publiczno­
ści nie w olno było  bić brawa- G d y  jednak wczu­

jem y się w  tendencję w agnerow ską, g d y  zrozu­
m iem y, że  jemu chodziło  o potężne, gfgaarycp 
ne p rzeżyc ia  estetyczne, o dramat, stworzony I 
odegran y na w zó r  stanegredki, przekonam y się. 
że  nasze kryterium  przedstaw ien ia inróttdego, 
ż y w e g o  i w spółczesnego n{© da się odnieść ó *  
sztuki W agnera .

D ow odem  tęgo  jest potężna kreacja tętrałogH
ip- t. .P ierśc ień  Nibelungów**, stworzona a* 
w zór istotnie grecki, z łożona z 4 części powią­
zanych  ze sobą jedną wspólną ideą- której no- 
od łącznym  tow arzyszem  jest t. zw - LeW motiy 
m uzyczny, konsekwentn ie przeprowadzony- T a  
w łaśn ie technika przew odnich  motywów jest 
g łów na  cechą m uzycznego stylu W agn era  i tę 
to technikę przeięła później szkoła wagnerow­
ska, w prow adza jąc  ją ntetylko do muzyki dra­
m atycznej, a le  i do sym fonicznej, zwłaszcza w 
poematach sym fonicznych-

W  diużei m ierze p rzyczyn iła  się też m uzyk* 
w agnerow ska do w yn iesien ia m uzyki do roh 
p ierw szorzędnego czynnika kultury, do w yn ie ­
sienia jej do rzędu p raw d ziw e j sztuki, której 
przed nim służyli Handel, Gluck. Mozart, Haydn, 
W eb er  i inni k om pozytorzy  niemieccy- Że Isto­
tnie tym  czynnikiem  m uzyka być potrafi- wy­
kapał W a gn er  w  swoich operach: Rienzi. D «r  
fliegende HoHander. Lohengrin  Tristan und Isol- 
de. Die M eitersinger von  Niirnberg, Tannhńn- 
ser Der R ing des Nlbehmgen i P a rs ’fal — w  
kom pozycjach : Faust-Ouv«rtilre, Kaisermarssh
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i innych, w  uwerturach końce, v v -:1 j: !’ n.» Hr-: 
tannia. Polon ia i i- 

N ie  naszym  -u zamiarem w.\ uczuć cokładn -e. 
oo Wagner stworzył, wszak pozaiem pisał t“ 
szczc- ako były dyrygent orkiestry, jak d y ry ­
gow ać . jako b ys try  obserwator życia — o pań­
s tw o  i religjt,- c sztuce i reiig;: t wiele innych 
rozpraw , cala jego twórczość zebrana test w  
zb io row y  cli wydaniach (tomów 10. 16 ?*r. 1914), 
a życie om aw ia autobiograf.a i atoorowie: G la- 
senapp. Koch. F.nge! Becker i M. St- Chamber- 
lain. u nas Jaciimieck! Kołaczkow sk i
>— ale chcemy zająć się bliżej tylko jedna 
rozprawa W agnera . która dla nas. jako 2ydów , 
jest n iezm iernie ważna- M am y tu na m yśli jego 
osław iona broszurę „D as Judentum in der Mu­
s ik " (1850). skierowaną p rzec iw  temu Żydow i, 
k tóry  mu w  Paryżu  udzielił skutecznej pom ocy 
<— przeciw  M eyerbeerow i. Ogłosił ją pod pseu­
donimem Karl Freigedanik w  B rend la  Neue 
Zeitschrift fiir Musik* • W  rozpraw ie tej odnosi 
się W agner w yraźm e negatyw n ie do żydostw a, 
pisząc, że zanik niem ieckiej m uzyki pobeef-hove- 
nowskiej spow odow any jest inwazją m uzyki ży  
dow sk ie j: M eyerbeera  i Felixa Mendelssohna- 
Bartholdy ‘ego. A b y  to stanowisko uzasadnić, 
postaw ił W agner, jako zd ecyd ow an y  antysem i­
ta i inicjator tego ruchu an tyżydow sk iego , teo­
rię o niezdolności rasow ej Ż yd ó w  w  dziedzinie 
Sztuki, w y w o d zą c  ponadto, że Ż yd zi usadow ili 
się w  N iem czech tylko dzięki brakow i zd ecyd o ­
w anego  oporu N iem iec słabych- U ra tow ać te 
stosunki, usunąć inw azję  żydow ską  z niemiec­
k iej sztuki i życ ia , może ty lko  zupełna negacja 
żydostw a  (śm ierć Kuindry w  Parsifalu  ma sym ­
bolizować śm ierć żydost-wa) lub zupełna jego 
asym ilacja.

T o  negatyw ne stanowisko W agnera  jest ’ etn 
C iekawsze, iieże on sam b y ł istotnie genialnym  
Człowiekiem , ileże w ie le  w  sweiri życiu  zaw dzię  
c za ł w łaśnie Żydom - W spom inaliśm y M eyer- 
tc e r a :  w iadom o, że Parsifa la w ys ta w ił po raz 
p e rw s z y  w  Bayreuth Hermann L cv i. Co w ięce j 
kw estionow ano naw et aryjskie pochodzenie W a  
gnera i to w  łonie jego  adherentów : K aro!ina 
Sayn-W ittgenstern i nie mniejszy, jak Nietzsche.

' z  'którym łączy ły  go osobiste stosunki, z czasów  
'Szwajcarskich Tw ierdzono , że Ludw ik Henryk 
G eyer m iał być  jego  ojcem- Od rozp raw y  O- 
Bournotta coprawda traci przypuszczenie nie 
a ry jsk iego  pochodzenia W agn era  na pewności, 
a le faktem jest, że  mimo swą genjahiość popadł 
w  ob łęd  jaskrawego antysemityzmu, stając się 
duchowym  ojcem antysem ityzm u niem ieckiego, 
k tóry naukowo posmra się uzasadnić zięć jego  
H- St- Chainbedain, ożen ion y  z  jego  córką Ewą, 
pochodzącą z m ałżeństw a z  Cosi,mą, córką L i­
szta. Chamberlain niemniej o tw arc ie  będzie g ło ­
sił, że  Ż ydzi to ,,Bastardrasse“ ; na nim się póź 
Ttiei op rze  os ław ion y  rasoiog w spółczesny Hans 
Giinther, k tóry w eźm ie  do pom ocy nie ty lko ar­
gum entację rasologiczmą hrabiego Gobineau, a'e 
■i filozoficzną P a w ła  de Lagarde-s.

Tak  to nie- by le  na kim może się oprzeć Hit­
ler — bo na samym W agn erze  j kto w ie, c zy  nie 
d la tego  p rzygotow u ją  się N ;em cy do obchodu 
iW agnera z w ięksŁem oddaniem , aniżeli to mia­
ło  m iejsce -przy Goethem, k tóry  im by ł za mało 
N iem cem l

Takiem i to drogami potrafi chadzać myśl lu­
dzka ; tak to zaszedł w  bezdroża ten, k tóry  po­
w inien b y ł stanąć tylko na szczytach  n a jw y ż ­
szej sztuki —  sztuki ponadosobowej i ponadna­
rodowej-

Muzeum pocztowe w Pradze
§ Do szeregu m uzeów  praskich p rzyb yw a  ’e- 

s ze ze jedno- Jest to muzeum pocztow e, obej­
mujące przeszło dw adzieścia  tys ięcy  okapów  
obrazujących h istoryczny rozw ó j poczty  Do 
itychczas Łb;o r y  te ułożone by ły  w miejscu 
n iew łaściwem , niedostępnem dla sz>ersz&< pub­
liczności, — i d latego czechosłow ack i m inister 
lpoc*t i te legra fów  postanowił p rzeprow adzić  je 
do gmachu Karolineum- M aterjai h istoryczny 
Łb'erany by ł już od r. 1920 i obecnie stw orzono 
z  niego muzeum, rozm ieszczone w  obszernych
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Starożytny Hzym

(— ) W trakcie prac wykopalisko >vych w Rzymie 
Wenery Genetrix, zbudowanej w Jatach

Goy sit* wznosili
Choroba górska i

( ! )  Zdrowy człowiek może się przystosować Jo 
zmian ciśnienia atmosf rycznego w granicach bar­
dzo szerokich. Oczywiście, żo najlepiej czuje się 
człowiek, gdy ciśnienie otaczającego powietrza 
wynosi jedną atmosferę, gdyż na tak e ciśnienie 
nastawiony jest organizm ludzki. ,leżeli ciśnienie 
atmosferyczne zmienia się. wówczas organizm dą­
ży do wyrównania utraconej równowagi. Czasami 
jednak zmiana ciśnienia jest tak wielka, lub tak 
szybko następuje, że do wyrównania nie przy­
chodzi; dowodem togo jest szereg występujących 
wówczas zaburzeń.

Oddychanie rozrzedzonem powietrzem możliwo 
jest mniej więcej do granicy 1/4 atmosfery. Prze­
konano się o tern eksperymentalnie. Największe 
zasługi w tyc-ir doświadczeniach oddal halon 

Wprawdzie przy wzlocie balonem wysoko ponur; 
ziemię działa na lotnika także niska temperatura 
promienie świetlne, wilgotność powietrza, jego star 
elektryczny, a może promieniowanie kosmiczne . 
inne niezbadane jeszcze czynniki, największy 
wpływ  wywiera tu jednak rozrzedzenie powietrza.

Szybkie wznoszenie się balonem względnie 
gwałtowne opadanie, wywoiuje niekiedy już na 
wysokość' 3 i pól tys. metrów, a czasem nawet 
niżej, ucisk i szum w uszach, a nawet ból i zawrót 
głowy. Niektórzy dostają już na tej wysokości 
nudności, odczuwają znużenie, pragnienie, ból koń 
czyn. Na wysokości 5 tys. metrów przychodzi dc 
przyspieszenia oddychania. Również serce bije 
szybciej, czasami do 140 uderzeń na minutę. Im 
wyżej wznosi się balon, tem zaburzenia te przy­
bierają na sile. Wysokość 8 tys. metrów jest już 
dla życia lotnika, nie posiadającego odpowiednich 
środków ochronnych, niebezpieczna. Na tej wyso­
kości mogą zjawić się krwotoki z nosa, uszu. spo­
jówek, jelit; lotnika ogarnią senność ' osłabienie 
mięśni i zmysłów, zwłaszcza wzroku. Niekiedy

salach- W  najw iększej sali z«a idu ją  się okazy  
technicznej służby pocztowej- Są tu zainstalo­
w ane urządzenia telegraficzne i eiefon czne po 
czta autobusowa, syberyjska poczta legionowa 
Um ieszczone są tu daiej p rzybory  do telegrafu 
iskrowego, dalej w  specjalnym  oddzia le najroz­
m aitsze karety, służące do ro zw ózk i poczty 
c z y  też p rzew ozu  na w iększe odległości- O ry ­
ginalnością iest waldsztyńsk i ..postlandauer" an 
gielskiego w yrobu  na resorach w óz  M e 'tem i- 
cha. Ferdynanda D obrotliwego, w o z y  stare a r­
cyb iskupów  praskich i t. p. Na ścianach rozm ie 
sączone są szy ldy  urzędów  pocztow ych  z da w
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zmartwychwstałe

przystąpiono obecnie do odkopywania świątyni 
48—40 przed Chr. przez J ul j u sza Cezara.

7 Ku chmurom..
choroba lotników
przychodzi do czasowej utraty mowy, śpiączki 1 
wreszcie ustania oddechu.

L5y uchronić się cd nieprzyjemnych skutków 
działania rozrzedzonego powietrza, uczeni używają 
dzisiaj przy wyprawach balonowych gondoli 
szczelnie zamkniętych, w których ciśnienie obni­
ża się bardzo nieznacznie.

Na podobne nieprzyjemności narażeni są rów­
nież lotnicy samolotowi, wznoszący się na znacz­
ne wysoknśei. Większość pilotów lata na wyso­
kościach średnich. U tych nierzadko występuje 
t. zw. choroba lotników, charakteryzująca się lę­
kiem, bólem i zawrotami głowy, ogólnem o-ła- 
bieniem, utrudnieniem oddychania it.d. Lotnicy 
dostarczają również pokaźnego kontyngentu neu­
rasteników. oraz la! w o zapadają na choroby psy­
chiczne.

Przy wchodzeniu m. góry powstają zaburzenia 
różnych czynności organizmu już na niższych w y­
sokościach, gdyż obok niskiego ciśnienia działa 
tutaj znużenie fizyczno, które przyspiesza wystę­
powanie zaburzeń, zwłaszcza u ludz: niewyćwi- 
czonych i łatwo się męczących. Wprawdzie w dzie 
dżinie turystyki górskiej ustanowiono szereg re­
kordów, które sięgają powyżej 8 i pół tys. metrów, 
większość jednak śmiertelników już na wysokości 
1500— 2000 metrów odczuwa przemijającą dusz­
ność, na 2 i pół do 3 tys. metrów z trudem tylko 
może wykonywać pracę, a naó do 6 tys. o praey 
niema mowy, możliwo jest tylko wolne I stop­
niowe wchodzenie na górę. Przy dłuższym, zwłasz­
cza stałym pobycie na znacznych wysokościach 
zdrowy człowiek może niemal zupełnie przystoso­
wać się do nowych warunków ciśnienia. W  Peru 
szereg osad ludzkich loży na wysokości 5 tys. 200 
metrów nad poziomem morza. Mieszkańcy tych 
osad pracują ciężko jakc górnicy, bez szkody dla 
zdrowia, dzięki przystosowaniu organizmu do roz­
rzedzonego powietrza.

B.LL-1.-1"  g B B B H B B a B i

nych czasów- W  innym o id z a k  z.najdują -się 
oryg ina lne okazy grafik i pocztowej, iak paszpor 
ty, akta p rzyw ile jów  dziedzicznych  pocztmi- 
str^ów stare czasopism a urzędowe m alow idła, 
mundury literackie p racow n ików  pocztow ych  
(poeta czeski P io tr Bezrmcz jes ’ urzędnikiem 
pocztow ym ), dalej w idzieć tu można list cesa­
rza chińskiego do Franciszka Józefa Nie b^ak 
też zbiorów pocztowych marek Nie jest to fila­
telistyka w  powszechnem  tego słowa Znacze­
niu, ale zbiór w szystk iego co zw iązane jest z 
drukiem tych znaczków-



(—) Oto kilka nowych modeli samochodów na wielkiej wystaw ie automobilowej w  Berlinie (od
11 do 23 bm.).

Anegdoty
( ! )  Humor nie zaginął jeszcze w kraju Sowie­

tów. A le  ów humor —  odbity w niezliczonych a- 
negdotach. krążących po kraju —  jest zgoła, szcze­
gólnego rodzaju: jest gryzący i sarkastyczny, 
przesycony goryczą i niechęcią do władzy. Poni­
żej podajemy kilka anegdot, z pośród tych, które 
krążą obecnie w Moskwie: czytelnik dowie się z 
nich nieskończenie więcej o istotnej sytuacji w 
Z. S. R  R.. aniżeli z wielu modnych obecnie „re­
portaży" i „studjów" dziennikarskich.

*
Wieśniak udaje się do kościoła i po drodze spo­

tyka tkomunistę. Ten zapytuje gc ironicznie, za 
kogo modli się obecnie. Wieśniak, przerażony, 
odpowiada:

-jModlę się za Sow iety".
A le komunista nie daje za wygraną.
„A  dawniej. Modliłeś się za cara?
Wieśniak nie próbuje zapierać sio: 
i,Tak, modliłem się za cara".

 —   .

sowieckie
„Dobrze —  mówi tamten. —  a wiesz, jak i był 

jego koniec? t
Na to wieśniak: I
„W iem  i dlatego właśnie modlę się teraz za So- ' 

w icty !"
*

Chodzą słuchy, że wkrótce będzie zbudowany 
w Moskwie nowy wielki magazyn o dziesięciu pię­
trach, gdzie całą klijentelę obsługiwać będzie tyl­
ko jeden jedyny urzędnik. Urzędnik ten będzie 
stał przed wejściem i powtarza! słowa.: „Niema
towaru... Niema towaru..."

*
Pewien obywatel rosyjski pragnie udać się za­

granicę i w  tym ceiu składa odpowiednie poda­
nie. W  odpowiedzi otrzymuje polecenie stawienia 
się w G. P. 1J. Petent stnjo przed urzędnikiem, 
który go pyta:

„D laczego pan chce wyjechać zagranicę. Niech j
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pen eostanie. .Wszędzie dobrze, gdzie nas niema". 
A  nal to petent:
„W łaśnie dlatego chcę. wyjechać; wszędzie do­

brze, gdzie w a s  niema".
*

Dwóch Żydów przechodzi koło gmachu G. P. U. 
Na drzwiach wisi napis: „W stęp wzbroniony". Je­
den z Żydów, kiwając głową, mówi do drugiego: 
„ T y  może myślisą że gdyby był napis: „W stęp 
wolny" —  to wstąpiłbym?"

*

( ! )  Kalinin •wyjaśniał wieśniakom funkcjono­
wanie aparatu radjowego, tłumacząc im, że przy 
jego pomocy głos ludzki daje się słyszeć w ca­
łym  św :ecie. Niedowierzający z  początku, wieśnia­
cy zbliżają się do aparatu. I  kiedy Kalinin pona­
wiał swe zapewnienie, jeden z chłopów zebrał się 
na odwagę, zbliżył usta do głośnika aparatu i wy­
krzyknął ze wszystkich sił: „Europo! ratunku!"

*
(1) Istnieje w Rosji jeona fabryka, która pro_- 

peruije znakomicie, pracując dzień i noc i zadzi­
wiając wszystkich cudzoziemców. Cóż produkuje 
tal fabryka? Plakaty dla całego Z. S. R. R. Plaka­
ty  dwóch modeli. Jeden z nich opiewa: „W inda 
nie funkcjonuje", drugi —  „Biuro zamknięte".

*

( ! )  Plan pięcioletni miał podnieść poziom życia 
w takim stopniu, by każdy obywatel Związku So­
w ieckiego miał awjonetkę dla swego prywatnego 
użytku. Po  wykonaniu plahu, Iwan Iwanowice 
spotyka swego przyjaciela Piotra Piotrowicza w; 
przestworzach: „D ok ą i iedsz, przyjacielu", —  py­
ta go.

„Lecę  do K ijowa, słyszałem, 4e można dostaS 
tam mleko za okazaniem karty żywnościowej" —* 
brzmiała odpowiedź.

*

(!) Spotykają się dwaij pT-zyjaciele. -Słyszałoś naj­
świeższą nowinę? Iwanow siedzi w  więzieninl" 

„N ie, nawet nie wiedziałem, że  jest inżynierem*4.
P— ■— — — B B a B

Tw ói organ
staje ar obronie Twoieb 
praw i Interesów

Co Ty
dajesz Twemu organowi?

Czy abonujesz
„Nowy Dziennik1*?

FRED. BOUTET

W że ro w a  żona
(0  Pani Lermay obró.ila zapomocą widelca pieczeń 

cielęcą która się piekła na gazie. W  ruchu tym by­
ło coś nienawistnego- Nie cierpiała gotowania, ale 
musiała się z niem pogodzić, ponieważ budżet do­
mowy nie pozwalał na trzymanie służące;

Pani Lermay była szczuplutką, la.'“tą blondynę 
czką, której twarzyczka łudziła wyrazem słodyczy 

— Siódma godzina — myślała pani Lermay, pa­
trząc na zegar. —  Ten idjota zaraź przyjdizie.

Idiotą byl pan Dezydery Lermay, jei małżonek 
On był tym winowajcą odpowiedzialnym za wszyst 
ko. Dlaczego nie zarabiał tyle pieniędzy, żeby lego 
żona mogła mieć wszystko, co się kobiecie nale­
ży ?  Dlaczego był tylko buchalterem banku bez 
wielkich widoków na awans? I peco właściwie ona 
wyszła za niego?

Pani Lermay byłaby mogła sobie odpowiedzieć 
na te pyŁa-nia. że zgodzsła sje na małżeństwo dlate­
go, ponieważ jej przyjaciółki, jedna po drugiej wy 
chodziły zamąż. a ona nie mając posagu, nie znajdo 
wała odpowiedniego konkurenta, zwłaszcza, że nie 
umiała dość zręcznie ukryć swego przykrego uspo­
sobienia. Ale w sześć kit po ślubie, zapomniała !u.ż 
o tych. niezbyt dla siebie pochlebnych okoliczno 
ścjach. Czy kochała męża? Nie umiałaby sobie na 
to odpowiedzieć. Ale wszystko w nim pobudzałc a 
4i’ ‘rytacji. Jego imje Dezydery, które uważał? '• 
'-mesZne, tego krótki wzrok !ego fjziognomja 

'odewszystkierr. iego wygląd przypominający ot'

tego psia. Irytował ią ciągle i wszystkiem oo zrobi! 
i mówi!!.

Drzwi wejściowe otworzyły sje. Pani Lermay 
nie ruszyła się z miejsca. Po chwili wszedł mąż do 
kuchni:

— Wiesz laleczko, panowie Despcrrieres urzą- 
dizają zabawę w biurach bankowych dla uczczenia 
dwudziestej piątej rocznicy objęcia dyrekcji przez 
pana Desper.rieres, ojca. Zaprosili wszystkich urzęd 
nifców z żonami, czy miałabyś ochotę pójść?

—  Nie pójdę- Nie mam suJkni.
  A leż Julecako, to niemożliwe, byś nie poszła.

Wpłynęłoby to źle na mój awans.
  I tak go mieć nie będiziesz nigdy-
  Ależ przeciwnie, mam już niemal obiecane od

stycznia, a wiec...
§ — A więc nie mam sukni- Nie odejmuję mojemu 

mężowi od ust, żeby sobie kupić suknię, jak to robi 
Zuzanna Niel. ani nie zdradzam mojego męża z bo- 
gatymi panami, iak Lidia Fadjer. Jestem kobieta 
obowiązkową.

Dopiero w dzień jubileuszu, gdy wrócił do donnn 
aby się przebrać, ujrzał żonę w eleganckiej sukn.

  Ach, jaka ty iesteś śliczna — zawołał.
— Szkoda o tern mówić, chodźmy.
Gdy luba znalazła się we wspaniale przybranych 

salach bankowych, lej zgorzkniała dusza doznali 
dziwnie miłego wrażenia Tańczyła i zauważyła 7 
przyjemnością, że była podziwiana. Przyjemność 
zamieniła się w  uczucie du.my gdy pan Desperriete* 
syn, sympatyczny kawaler, lat około trzydziestu 
zaprosił >a do tańca. Trzymane ja w ramionach 
zaczął jej prawić słodkie słówka, którę stawały się

coraz czulsze. Odpowiadała mu bez zbytniej nie­
śmiałości i okazała się nieglwpia- Pan Desperrieres 
pomyślał, że ta mała Lermay bardzo dobrze nada­
wałaby się na przyjaciółkę. Da awans jej mężowi, 
ją, która zapewne cierpiała dotąd niedostatek, oto­
czy wszystkiem, będzie ją psuł. W ydawało mu się 
to bardzo pociągające. Posz.edł z Julią do bufetu, ra­
czył ją szampanem — a wre&cie zaczął błagać, aby 
odwiedziła go nazajutrz w  jego garsonierze.

Julia zgodziła się. Miała już dosyć tego nędznego 
życia, poświęconego temu niedotędize, który był jej 
mężem. On będzie awansował, a ona na tern sko­
rzysta.

Nazajutrz o godzinie czwartej, weszła <ło w ytw ór 
nie urządzonego apartamentu, w  którym pan De­
sperrieres w  eleganckiej pylamie, przyjął ją z wyra­
zem zwycięski ej wdzięczności. Po zamienieniu kilko 
frazesów wziął Jułję w  ramiona. Uchyliła się. )akbv 
chcąc się wyrwać- On zacieśnił uścisk i wycisnął 
na jej ustach namiętny pocałunek. Wtedy ona w yr­
w ała  się gwałtownie, wymierzyła mu policzek i »- 
ciekła.

Na ulicy, biegnąc szybko, trzęsła się cała z gnie­
wu. Ale nie gniewała się na pana Desperrieres. tyl­
ko na siebie i na meia. Napróżno zdecydowała się 
zdradzić tego idiotę. Siła wyższa od jej woli nie po­
zwoliła lej tego uczynić w ostatniej chwili.

Pan Dezydery Lermay zauważył od tego dnia z 
rozpacza, że żona traktowała go górze!, niż kiedy­
kolwiek. Stwierdził również, że pan Desperrieres 
syn okazywał mu niechęć, która odbierała wszelkie 
nadzieje na awans.
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Cmentarz lodzi podwodr ysh

'(— ) Stare i zniszczone łodzie podwodne wywozi wzgl. notuje sit; w Anglji na puste wybrzeże jn.uu 
walji, gdzie pozostawia się je na pastwę wzburzo r.ych fai morskich. Wartość materjałowa tych łc

dzi jest bowiem Łardzo nieznaczna.

JaK się reklamuje amerykańska biblioteka
publiczna

( I ) Znany blbljotekarz, H erblrt Putnau, pi=ze: 
„Dawno biblioteki miały na celu gromadzenie ksią 
lek , nowe działają pod hasłem zużytkowania ksią­
żek. Stare były zadowolone, g l y  m og ły  odpowie­
dzieć potrzebie. nowe pragną potrzebę czytania 
stworzyć. Książka nie powinna czekać, aż jej za­
żądają, powinna być wciąż podawana czytelniko­
w i przed oczy.“

Inny znów zasłużony bibijotekarz i znany w  Eu­
ropie bibljograf, Meivil Devey, powiada: ,,Nowa
bibljoteka jest czynną agresywnie, jest siłą w y­
chowawczą w  organizmie społecznym, żywem źró­
dłem dobrych wpływów, armją w  polu z bronią 
gotową do strzału.”

Bibljoteka amerykańska ucieka się w wielu 
wypadkach do reklamy, a często nawet prowadzi 
regularne bampauje propagandowe. Tak np. no­
wojorska bibljoteka publiczna, która łącznie z filja 
mi wypożycza rocznie około 12 m iljoców książek, 
rozsyła co roku 60.000 ogłoszeń w języka h wło­
skim, greckim, francuskim niemieckim i in., a na­
wet kilkaset ogłoszeń w języku chińskim. Do tych 
mieszkańców, którzy z bibljoteki nie korzy tali

dotychczas rozsyła się listy reklamowe tej mniej 
więcej treści: „Drogi przyjacielu- Czy nie ma pan 
żadnego zainteresowania w dziedzinie nauki, sztu­
ki, dramatu, poezji itp.”  Podaje się następnie spis 
książek, informując, gdzie co można znaleźć, w y­
puszcza się odpowiednie udekoronowane platfor­
my. Organizuje się bibljoteczne dni i tygodnie przy 
udziale skautów i młodzieży.

Przy  bibljotekach organizowane są muzea, au- 
dytorja dla referatów, koncertów, kursów, zebrań.

( Dla umożliwienia korzystania, z tych wszystkich 
dobrodziejstw urządza się na miejscu żłóbki dla 
tych dzieci, których rodzice nie mają ich przy kim 
zostawić. W  pięknych, widnych salach, prócz ksią­
żek znajdują się czasopisma, obrazy, mapy, foto- 
grafje, radjoglośniki. płyty gramofonowe itp. Dla 
dzieci starszych urządza się t. zw. „siory hou e“  
—  (godziny bajek), przyczem, aby zmusić dzieci 
do czytaniai. prelegent nigdy nie kończy swego 

j opowiadania. Słowem b:bljoteka amerykańska czy 
| ni wszystko, ażeby powiększyć rzesze swoich czy-
. telmfków. 
i

Czwarty konkurs rozrywkowy
Zadanie Nr. 12

SZARA D L  
U łożył „Szaradzista” .

P ierwszą znajdziecie w nut rzjdzie,
Głowę daję, że tam będzie.
Gay druga z trzecią się drugie trzecie,
Powstanie mistrz znany w  pendzlu i palecie.
Dwa razy pierwsza i trzecia będzie to rozmowa, 
Choć nikt z rozmawiających nie wyrzeknie słowa. 
Nad rozwiązaniem nie trudźcie się wiele,
Głęboka to nauka, moi przyjaciele.

Zadanie N r. 13
ZAG AD KI.

U łożył A. Mantel.

1 Gdy literę grecką do g ry  dostawicie,
Powstanie stworzenie, które u się brzydzicie.

2 Gdy litera za samogłoską zniknie,
Miasto w  Rosji z tego wyniknie.

S Wprost, czy wspak, jednakie powiedzenie,
Da Ci bowiem zawsze zabronienie.

4. Czy wprost czy wspak czytamy,
Zawsze dzieło Sienkiewicza otrzymamy.

5 „B ij literę!” Cóż to za zdanier 
O dziwo! B itwą Jest rozwiązanie.

6. Owoc poprzedź spółgłuską,
A  dostaniesz miejscowość nadmorską.

7. „Bożek egipski imię posiada".
Na całość epopeja się składa.

Zadanie N r. 14
F lG L IK l PO LITYC ZN E .

Ułożył „Szaradzista” .

1) Weź literę, dodaj miasto,
Kto to? Zgadnij mężczyzno, niewiasto!

2) Ilość ławek przez pewną literę oznaczcie,
Co to za osoba, odpowiedzieć raczcie

31 Przewrócona ryba na grecką literę sypie sól, 
Cały ma więcej w ładzy niźli nawet król.

4) Za rodzajnikiem francuskim sportowy sprzęt
stoi,

Zgadujcie, co to za jeden przyjaciele .noL

5) Do pukla w łosów rzekę w Eurońe dodajcie, 
Miasta w polityce sławnego prędko poszukacie.

(Nu upływa we wtorek, daia 21 bin. Za V > «lt ł 
in/.winzai.ie wszystkich zadań przyznamy 4 pan-, 
kty, za częściowe rozwiązanie odpowiednio mniej-: 
szą liczbę punktów. (Minimum 4 zagadki wzgl. l i­
gnin. alboteż szarada i dwie zagadki wzgl. figliki.

Kupon Nr. (V zamieszczamy piniżej.

l i07.W IĄ Z A N IE  ZAGADEK NB. 8—8.

7 \ G A l)K t  SYNONIM OW A: 1) Step; 2) Epitet:
Nowy: 4) Marsz; 5) Ambaras; 6) Reporter; 71 

Areszt; 8) Biust; 9) Ów; 10) Gaża; 11) Wschód;! 
12; idylla; 8 )  Antenat; l ł )  Reperacja; 15) Aro- 
n at.

Rozwiązanie: Sen mara, Bóg wiara.

KW ADRAT MAGICZNY.

18 55 42 1 16 63 6 54
43 2 17 56 5 60 15 62
54 19 4 41 64 13 58 7
3 44 53 20 57 8 61 14
46 29 40 25 52 21 12 35
39 26 45 32 9 36 51 22
30 47 28 37 24 49 34 11
27 38 31 48 33 10 28 50

Termin nadsyłania rozwiązań powyższych za-.

REBUSIKI LITEROW E: 1) Pomorzanin. 2) Po.
dwaliny. 3) Spółka.

TRAFNE ROZ WIĄZANTF

wszystkich zadań Nr. 6—S nadesłali, uzyskując 
po 4 punkty: Chofszlja, Gimnazjalista, Lutek G., 
El- Ma, Szaradzista, M. Czapnicki, Marabnt, M. 
Butterfass, H. C. J., Fr. Blaustein, H. J. L., Tosia 
Krzeszowice, Alfred Mantel, Czwartak, 6666, Mar­
kowicz, Selim;

po 2 punkty uzyskali: Fela Langerówna, Janka 
z Tarnowa, Jehoszua, Camllla, Alfred Hubler, Tu- 
sia z S’w. osławić, Jot- es, Ben, En- De, Lonka K., 
Lonkoman Złoczów, Menorah. S. Wletschner;

po 1 punkcie uzyskali: Z. Zelmer, Er- Es, Berta 
Gartner, Klara L., Duma N. Sącz.

OBECNY STAN KONKURSU.

Po 12 punutów: Gimnazjalista, Lutek G., El- Ma, 
Szaradzista, M. Czapnicki, H. C. J., Alfred Mantel, 
Czwartak, Markowicz;

po 10 punktów: Chofszija, Marabut, Tosia Krze­
szowice, '‘666, Selim;

po 8 punktów: M Butterfass, Janka z Tarnowa, 
Camilla, Ben, En- De, S. Wietsrhner;

po 7 punktów: F. Langerówna, Lonka K., Lon­
koman;

po C punktów: Fr. Blaustein, H. J. L., Jehoszua, 
Jot- es, Menurah, Er- Es, Szwejk, Btn Choriifl, Du­
ma;

po 5 punktów: Tusia z Sierosławic, Z. Zelmer, 
Berta Gartner, Leon Statter, Klara L.;

po 4 punkty: Alfred Hubler, Lusia Langberg, 
Teł Awiw, As Nowy Sącz. Sulamit Tarnów, Po­
midor, Rótche-ę, Ludwik Weiss, Rena F„ S. L. 
Wachter, W i- ly, Patachon, Jakubowski, Triola, 
Ein Charod, J. Cypres; 

po 3 punkty Wiktor Jassem, Haluaud; 
po 2 punkty: Inż. Grajower Rzeszów, Dołek 

Gutter, Lord K., Lo- Ha, As- pik, Izydor Rettig, 
Anna M., Sula, Bat Rachel, M. Śtoeger, H. Natans, 
H. Bohrer, Eg- gu, Dziu- Ra.

1 punirt: J. Abrahamer.

ODPOW IEDZI REDAKCJI.

F. L.: Nie zrozumiała Pani kwadratu magicz­
nego. Chodzi o rozmieszczenie kolejne cyfr, *dąc, 
ruchem konika szachowego 

Z. Z.: Cierpliwości!
A. H.: Nie otrzymaliśmy ani pierwszego, ani 

drugiego listu, wohec czego reklamacji uwzglę­
dnić nie możemy.

M. B.: Listu nie otrzymaliśmy, wobec czego re­
klamacji uwzględnić nie możemy.

H. C. J.: Odpowiemy po sprawdzę lin. Mamy już, 
kilka podobnych krzyżówek. Zamieścimy najlep­
szą.

Szaradzista: Zamieśc;my.
F B.: Rysunek bardzo niedbały.
Czwartak: Pomysł dobry, wykonanie słabe.
J. M.: Zużytkujemy, gdy będą aktualne. ^

KUPON Nr. 6
do IV. konkursu 

r©j rj wkowegu
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LEKARZ DOMOWY
DODATEK TYOOONIOW Y „N O W EG O  DZIENNIKA-

Grypa a gruźlica
tlp id em ja  grypy , sza lejąca obecnie w  całej 

-.uropie i Am eryce, w ykazu je  w  rozm aitych  
kra jach  rozm aite nasilenie. N a jc ięższy  prze­
b ieg  i n a jw iększy  procent śm iertelności daje 
obecna grypa w  A n g lji, B e lg ji i H o lan d ji: w
'A n g lji śm iertelność ta dochodzi podobno do 6 
procent, w ed ług innych  rc la cy j naw et w yże j. 
Z a leży  ona, jak  w ykazu je  statystyka, w  dużej 
m ierze od w ieku  pacjenta, rośnie bow iem  je j 
procent z w iek iem  chorego. O dm ienn ie by ło  
w  poprzednich ep idem jach  n. p. z r. 1921-go, 
k iedy  to w ypadk i śm ierci zdarzy ły  się p rze­
w ażn ie  u osobn ików  m łodych.

L eka rze  chorób płucnych konstantują jed ­
nak w oslatn ich  czasach pewne zjaw isko, k tó- 
le  budzi ogó lny niepokój. Oto w  w ie lu  w ypad - 
kacn św ieże j gru źlicy  i to g ru źlicy  ciężkiej, 
chorzy

jako  początek sw ej choroby

podają zapadnięcie na grypę. Po jęc iem  grypy  
szafu je sie naogót dość lekko, określa się nią 
chętnie każde przezięb ien ie z tem peraturą i 
ob jaw am i kntnralnem i, trzeba jednak o tem  
pam iętać, że taka niepozorna, zdawałoby się. 

sprawa- może w  gruncie rzeczy wszakże -tać 
się początkiem . znk fvw ow ać n ie jako  istn ie ją ­
cą w  zarodku gruźlicę płuc.

Na ten to ostatni fakt zw róc ił nrzedewszyst- 
kieni uwagę znany lekarz chorób płuc i k ie ­
row n ik  przychodn i n rzeciw grnźlioze j w  B er­
lin ie. dr. Bruno Getkant. n dalsze obserw acje 
p o tw ierd z iły  w  zupełności jego zdanie i sk ło­
n iły  św iat lekarski do zastanow ienia się nad 
niem ze względu na konieczność wczesnego 
leczenia gru źlicy  i zapobiegania w  ten sposób 
szerzeniu się te j c iężk ie j choroby.

Gruźlica płuc jest bow iem  p raw dziw ą  k lę­
ską społeczna. Procent ludzi- dotkniętych tem 
cierp ien iem , jest o lbrzym i. W  Prusiech um ie­
ra rocznie

około (50,000 osób

na gruźlicę. W  sam ej W arszaw ie  um iera ro ­
cznie około 2.000 osób z powodu tego samego 
cierpienia, a zam ieszku je ją około 20,000 gru­
ź lików ,. z których połowa cona jm n iej znajdu­
je  sie w  okresie daleko posunięte] choroby, 
n iebezpiecznej dla otoczenia. w ym aga jące j 
opiek i lekarsk ie j i pom ocy od społeczeństwa.

Że choroba ta spowodowana jest przez sw o i­
sty zarazek, zw an y  lasecznikiem . o tem w iem y  
dopiero od lat 50-riu na skutek odkrycia  za­
razka tego przez Kocha. Że jednak choroba ta 
jest zaraźliw a , w iedziano od dawna ? obaw ia ­
no się je j  panirznie. W  X V I I I .  w ieku  ve F ra n ­
cji i W łoszech  gru źlików  zam ykano, a rzeczy 
ich palono. N a  południu F ran c ji, gdzie n a j­
w ięce j c ierp iących  na tę chorobę osób p rzeby­
wało. żądano od nich p rzy  w y je źd z ić  zapłaty 
za paloną pościel i ob icie pokoju. G dy Chopin 
pow raca ł z kuracji z w ysp  Balearskich do 
F ran c ji, n ie  m ógł dostać powozu, gdyż oba­
w iano się zarazy, i dopiero, jak  opisuje jego  
tow arzyszka  podróży, znana pow ieściopisarka 
francuska, p. G eorge Sand. trzeba go b y ło  na 
taczkach zaw ieźć do portu, na statek jadący 
do Barcelony.

O becnie chorobę tę zn am y dobrze i w iem y, 
co na leży  czynić, b y  je j  uniknąć. N ie  zapom i­
n a jm y w ięc, że

jednym z czynników, sprzyjających roz­
w ojow i gruźlicy, jest właśnie grypa.

Początek  je j  i przebieg nie różni się w  n ic ien i

od każdej innej grypy. T a k  samo m am y u cho­
rego podniesioną temperaturę, katar, kłucie, 
kaszel i ogólne osłabienie. W  pew nych  jednak 
w ypadkach  ob jaw y  le pod w p ływ em  leczenia 
nie ustępują, ty lko  nieco słabną, a następnie 
przeciągają  się ponad normę. N ieznaczne zw yż  
ki tem peratury, kłucia, poty nocne, kaszel i 
osłabienie trw a ją  nadm iern ie długo, a dopiero 
schudnięcie, skoki tem peratury, a czasam i i 
k rw iop lucie  zw raca ją  na się uwagę chorego i 
n iepokoją otoczenie. Jest to n a jw yższy  czas 
rozpoczęcia specja lnego leczenia p rzec iw gru ­
źliczego. W  okresie tym  jednak n ieraz bada­
nie przez lekarza nie w ykazu je  w  płucach żad 
nych zm ian chorobow ych  i dopiero zd jęcie 
roentgenologlczne w v ia śm a  sprawę.

W czesne w ypadk i gruźlicy, w yn ik łe j z g ry ­
py, nadają się znakom icie

do leczen ia w  sanatorjach

(n ie  zaś w  szp ita lach ); tu pow inny one m ieć 
p ierw szeństw o przed posuniętą ju ż naprzód, 
chroniczną gruźlicy. T e  p ierw sze bow iem  w y ­
padki są w łaśn ie na jodpow iedn ie jsze do le­
czenia sanatoryjnego i pod w p ływ em  pobytu 
w  sanatorium i odpow iedn iego leczenia f iz y ­
ko- d jetetycznego dają  jaknajlepsz.e w yn ik i. 
W e  w szystk ich  tedy w ypadkach  przed łu ża ją ­
cej się ponad norm ę g ryp y  należy pam iętać o 
je j  następstwach i m ożliw ościach  i leczyć je, 
o ile się ty lko  da, jakna jw cześn ie j. In stytucje  
zaś społeczne i kasy chorych, w ysy ła ją c  takich' 
w łaśn ie chorych do odpow iedn ich  uzdrow isk, 
ratują n iejednokrotn ie życie  jednostkom , a 
równocześn ie p rzyczyn ia ją  się pow ażn ie dq 
u trzym an ia  zd row ia  całego społeczeństwa.

K roniki wiadomości lekarskich
( ! )  ŚMIERTELNOŚĆ W  JAPONJI.

Procent śmiertelności jest w Japonji bardzo w y­
soki, a wiek przeciętny Japończyka wynosi 42 la­
ba. Według .spisu .ludności z r. 1920-go i 1925-go 
śmiertelność niemowląt wynosi 150 na 1000. W iel­
ka jest też śmiertelność wśród młodzieży 19 i 20- 
letniej. Ponad 50 lat żyje tylko 36 o-ób na 1000. 
Najbardziej rozpowszechnioną chorobą i najczęst­
szym powodem śmierci jest w Japonji gruźlica; 
wielkie spustoszenie wywołują też choroby prze­
wodu pokarmowego. Powodem tak wielkiej śmier 
telności jest zły stan sanitarny kraju, niedoeta- 
teczne przestrzeganie zasad higjeny i opłakane 
warunki gospodarcze.

H IGJENA MOWY.

Wiele osób wykazuje nieprawidłową wymowę 
niektórych liter, co nie tylko jest błędem języko­
wym. ale ponadto niekorzystnie wpływa na stan 
zdrowotny narządów oddechowych. Dla usunięcia 
tych błędów już w wieku młodocianym stosowa­
ne są w szkołach amerykańskich specjalne ćwi­
czenia, w których niepoślednią rolę odgrywa zwier 
m d ło . „Pacjent11, wykonując ćwiczenie albo też

wymawiając słowo, w którem błąd jest popeł­
niany, patrzy w  zwierciadło, a nauczyciel, czy też 

j nauczycielka zwraca mu uwagę na błędny układ, 
ust t. j. warg, języka i t. p. Efekt tych ćwiczeń 
jest podobno doskonały.

ZABIEG A  HONORARJUM LE K AR SK IE .

Najwyższy Trybunał w Berlinie wydał niedaw­
no znamienny wyrok w związku ze skargą, wnie­
sioną przez jednego z wybitnych chirurgów nie­
mieckich przeciwko znanemu dyrektorowi banku, 
w Berlinie o wypłacenie honoim-jum za zabieg o- 
peracyjny w kwocie 15.000 marek niemieckich 
t. j. około 32.000 złotych. Ponieważ dyrektor ban­
ku odmówił zapłaty tego. wygórowanego jego 
zdaniem, honorarjum. sprawa znalazła się przed 
sądem.

Sąd okręgowy w Berlinie skazał dyrektora na 
zapłacenie 10.000, najwyższy zaś sąd przyznał le­
karzowi całą sumę t. j. 15.000 marek niemieckich. 
Sąd stwierdził bowiem, że oskarżony zarabia rocz­
nie około 220.000 złotych, a zabieg chirurga mai. 
tował życie córce dyrektora, wobec czego żądanie 
lekarza było zupełnie uzasadnione i  niewygóro­
wane.

Odpow iedzi redakcji
50-010 L E T N I ABONENT: P o  każdem jedzeniu 

i piciu należy wargę w  miejscu oęknięcia posma- 
rowa maścia borową.

W IE R N Y  ABONENT NOWEGO D Z IE N N IK A : 
Sprawa ta nie stoi w  żadnym związku z płodno­
ścią i nie może w  tym kierunku szkodliwie od­
działywać. Uważamy jednak, że z innych w zglę­
dów lepiej byłoby peddać się operacji, by raz na 
zawsze to zło usunąć.

PODGÓRZANKA: 1) Wobec suchości cery było­
by może wskazane po umyciu twarzy używać nie­
co dobrego kremu. Dla usunięcia pryszczy nieźle 
ty łoby  naświetlić twarz od czasu do czasu lampą 
kwarcową. 2) Bez opukania i osłuchania płuc u- 
dzielenie jakiejkolwiek odpowiedzi niemożliwe.

E. S. Z A K O P IA N K A : 1) Bywają duże różnice in­
dywidualne w  przebiegu tej choroby; zazwyczaj 
jednak z końcem szóstego tygodnia nastaje kres 
choroby. 2) W  poronnych wypadkach łuszczenie 
to może być minimalne, ledwo dostrzegalne.

HA- W U : Wskazane nagrzewanie rąk diater- 
mją. Jeśliby to z jakichkolwiek przyczyn miało 
się okazać niemożliwem, trzeba będzie kąpać ręce 
caprzemian po kilka minut w gorącej i zimnej w o ­
dzie, a następnie masować.

S T A Ł Y  C ZYTE LN IK , RZE9ZOW : Sądzimy, że 
woda selterska lub szczawnicka usunie tę dolegli­
wość. Trudno Jednak, cokolwiek pewnego dora­
dzać bez badania lekarskiego.

W D ZIĘC ZN Y C Z Y TE LN IK : Takie katary cew­
ki nie należą wcale do rzadkości, a sprawa ich le- 
csenla  mimo że w grę wchodzi ta cierpienie zu­

pełnie niewinne i nieszkodliwe —  należy do bar­
dzo trudnych zagadnień w  medycynie. Może za.pi o- 
ponuje Pan Swojemu lekarzowi, by przepisał Pa­
nu któryś z preparatów, zawierających olejek' 
santalowy

NIESZCZĘSNA: Trudno radzić, nie widząc; 
wstyd w  takich wypadkach jest zupełnie nieuza­
sadniony; trzeba koniecznie zwrócić się do leka­
rza i to nie tracąc czasu.

R. L . OŚWIĘCIM: 1) Postawienie pijawek nie 
ma nic wspólnego z pojawieniem się tych ataków 
kamicy żółciowej. Wskazane używanie soli karls- 
bardzkiej. Nadto djeta: Mało mięsa, dużo jarzyn 
i kompotów. Unikać kapusty, sałaty, cebuli, czosn­
ku, musztardy, surowych owoców, tłustych potraw; 
kawy, alkoholu, ostrych przypraw, żółtek z jaj, 
Ograniczyć ilość masła. 2) Bez zbadania przez spe­
cjalistę chorób uszu trudno cokolwiek pewnego 
powiedzieć.

LAU R  A: 1) Nie, medycyna nie zna środka o po- 
dobnem działaniu. 2) N ie zbyt drogie. 3) N ie mają 
żadnej specjalnej nazwy; co najwyżej tylko w ob­
cym języku, po łacinie lub po francusku. A le  i pol­
ską nazwę każdy aptekarz zrozumie. 4) Tylko W 
aptece.

C IE R P IĄ C Y : P ę iz low ać codzieanie ro z tw ore *  
kwasu salicylowego w  kollodjun. Obydwa, w y ­
mienione przez Pana kwasy do tego celu się nią 
i.adają.

M. D. B.: 1) i 2) Mało prawdopodobne .ale motfK 
we Można próbować nagrzewać diatermjąi P * * *  
tem zażywanie lub jeszcze lepiej wstrzykiwanie
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odpowiednich preparatów. 3) R irw odzić  się sze- j 
rz< i na ten temat z braku miejaca nie możemy. .
Metodo W oronowa jednak uważamy za skuteczna j

ly lko w  wyobraźni wynalazcy. 4) Czy ca u nas . bieg daleko łatwiejszy, podany przez lekarza wio- 
chirurgowie, którzy się tego rodzaju zabiegami ( dońskiego, Dopplera. dałby się j u nas wykop
z r .jm u ją , tego nic wiemy. Sądzimy jednak, żc za- : nać. (— )

ZEGLAD SPORTOWY
List sportowy ze Zakopanego
Na marginesie wyników narciarzy „Makkabi" za­

kopiańskiej podczas 1 Żydowskich Igrzysk 
Zimowych.

( ! ) Igrzyska Zimowe „Makkabi" są. już za nami. 
Możemy w 'ę f porównać horoskopy, przedstawio­
no na tem miejscu przed paru miesiącami i prze­
glądnąć dorobek narciarski wśród zawodników 
Makkabi zakopiańskiej.

Jest rzeczą niezaprzeczalną, że mimo wielkie 
„a le", mimo braku pewnyc-h zawodników zagra­
nicznych, Makkabeuscze zakopiańscy stanowią 
nieryiko czołową grupę zawodników żydowskich 
■w Polsce, lecz także na tem forum, jakiem były 
Igrzyska „Makkabi", stanowili najsilniejszy ze­
spół żydowskich narciarzy. N iestety nie możemy 
poszczycić się wynikami. Fatalne warunki atmo­
sferyczne zupełnie wykluczyły moment uzyskania 
(dobrych czasów i uniemożliwiły szereg konkuren- 
ęyj. —  Niemniej jednak zawodnicy ..Makkabi" tu­
tejszej odnieśli bardzo poważny sukces.

Na uwagę zasługuje przede,wszystkiem Waren- 
baupt, który mimo małej stosunkowo ilości star­
tów, mimo iż jeszcze dwa lata temu był jednym z. 
szarej masy narciarzy zakopiańskich, potrafił wy- 
Jbśó się na czoło narciarzy żydowskich. Niedawne 
porażki WaTenhaupta w  biegu o mistrzostwo 
Podhala i w próbnym biegu w  Zakopanem, mo­
tywować należy jedynie brakiem odpowiedniego 
Wyrobienia, jakie zawodnik nabywa po dłuższej 
racjonalnej zaprawie. W  każdym razie nie będzie 
przesadą, jeśli wyrazim y przypuszczenie, że w  
najbliższych startach Warenhaiupt zbliży się do 
czołowej klasy zakopiańskiej, czego możemy od 
niego zupełnie słusznie żądać

Na wstępnem miejscu musimy uwidocznić zdo­
bywcę drugiego miejsca z pośród polskich Mak- 
kabeuszy w biegu na 18 km., to jest Kalfussa. 
Zawodnie ten, mimo bardzo krótkiego czasokresu 
etanu, mimo zupełnie zarzuconego treningu, wy­
bił się na czoło żydowskich narciarzy i rokuje bar 
iiso dobre nadzieje szczególnie na dłuższe dystan­
se.

Trzecim w grupie naszych zawodników na 18 
km. był Oberldnder, któremu zarzucamy zanied­
banie treningu, co odbiło się na. jego wyniku pod­
czas 18 km, gdzie uzyskał 7 miejsce po nowotar­
skim zawodniku Kannengiserze.

Na specjalną uwagę zasługuje także nasz naj­
młodszy senior Schfiffeldrun, który pierwszy raz 
dopiero startuje w  grupie seniorów w rokn bieżą­
cym. Zawodnik ten o bardzo dobrej kondycji fi­
zycznej może być śmiało wysuwany na najgroź­
niejszego konkurenta Warenhaupta, brak mu jed­
nak jesiennego treningu, jakotet do biegów zjaz­
dowych.

Dobry czas w sztafecie uzyskał Scharfer, który 
eam zawinił swoje ełabe miejsce w 18-tce, bowiem 
trening jego pozostawiał z całej grupy najwięcej 
do życzenia.

Na zakoczenie tej listy naszych czołowych za­
wodników musimy wyrazić nasz żal z powodu 
kontuzji Blaua podczas biegu zjazdowego, przez 
eo straciliśmy naszego najpoważniejszego konku­
renta w biegu zjazdowym podczas „Makkabiady".

0  pierwszorzędnej czołowej narciarce żydow- 
stwa europejskiego Schwarzbarfównej nie potrze 
bujemy wiele pisać. Należy tylko sobie i je j ty -  
ezyć, by w czasie możliwie najkrótszym dorówna­
ła swoim stałym trzem polskim konkurentkom.

Musimy jeszcze zaznaczyć, że ci zawodnicy, któ 
fz y  jako tako uczęszczali na treningi prowadzone 
przez Bronisława Czecha znaleźli się podczas 
Igrzysk w znacznie leogzej formie, aniżeli w roku 
•biegłym Jest to widoczna wskazówka dla wszyst 
Wth zawodników, którzy winni raz wreszcie z t o - 

•nmleć, że do zdobywania dobrych czasów i od- 
Bweiedeśch sukcesów należy przyłożyć « ę  nie-

Konferencja T . U. S. A .
w czasie Igrzysk Zimowych „Makkabi” w Zakopanem

(1 )W  dniach Igrzysk Zimowych „Makkabi" obra­
dował w Zakopanem Wydział Gimnastyczne - 
Sportowy W . Z. „Makkabi" (T .  U. S. A . ) ,  który 
zajmuje się wyłącznie pracą wychowawczą w ło­
nie organizacji światowej, opracowuje program i 
przeprowadza przygotowania do imprez reprezen­
tacyjnych na miarę Makkabjady w Tel Awiw . 
Igrzysk Zimowych w Zakopanem, Igrzysk Letnich 
w Czernioweach itd. Celem TUSA, jest ujedno­
stajnić cały ogrom pracy technicznej W . Z. „Mak- 
kabi“ , w oparciu o specyficzne właściwości naro 
du żydowskiego, w ścisłej łączności z pojęciami 
o Erec. Równocześnie TU SA zdąża do należytego 
wykorzystania znacznych możliwości, jakie uwi­
doczniają się w konglomeracie ludności palestyń­
skiej, na którą częstokroć składają się jednostki 
(t rozmaitej kulturze fizycznej, a nawet duchowej. 
Jedną z głównych prac TUSA, w chwili obecnej 
jest ustalenie terminologji gimuastyczno.sporto- 
wej, rzecz jasna, w języku hebrajskim.

Przewodniczącym TUSA. w skład której wcho­
dzą kierownicy techniczni poszczególnych okrę­
gów W. Z. „Makkabi", jest toż.' Pacohuky, kierow­
nik techniczny okręgu czechosłowackiego. Inż Pa 
cowsky w ciągu dziewięciu lat bawił w Palestynie, 
gdzie między innemi projektował i kierował bu­
dową synagogi, opery i domu ludowego w Tel 
Aw iw  Banku Anglo-Palestyńskiego w Tel Aw iw  i 
Jaffie itd. W  sprawach technicznych W . Z. „Mak 
kabi“  jest on niewątpliwie jednym z najtęższych 
fachowców i jako taki jest duszą obrad TUSA.. 
odbywających się w Zakopanem przy udziale 
przedstawicieli siedmiu okręgów państwowych 
■Makkabi".

Głównym punktem obrad była m. i. sprawa u- 
zgodnienia współpracy między gpnnastrką i spor­
tem. W. Z. „Makkabi" jest bowiem Jedyną orga­
nizacją na świecie, która od długiego Joź czasu 
zdąża konsekwentnie do wzajfemiMgo uzupełnie­

nia się gimnastyki i sportu. T o  słuszne zapatry­
wania zostało w czasie obrad w Zakopanem cał 
kowicie zatwierdzone. Po wygłoszeniu referaaóy 
w sprawie wyszkolenia gimnastyków i sportow­
ców, ustalono wytyczne dla pracy do przyauej 
Makkabjady w r. 1935. W  związku z tem ustalono 
również, by Makkabjady odbywać co cztery wzgl- 
sześć lat wyłącznie w Palestynie, igrzyska kon- 
•ynentalne zaś w okresie dwóch wzgl. trzech lab 
z tem, że określenie „Makkabiada" przysługiwać 
może wyłącznie imprezom odbytym na terenie pa­
lestyńskim. Odnośnie miejsca przyszłych igrzysk 

! kontynentalnych TUSA. wychodząc z założenia, że 
ideą tych igrzysk jest krzewienie haseł „Makka­
bi" wśród najszerszych mas społeczeństwa żydów 
?kiego, uchwaliła igrzysua takie organizować głów­
nie we wschodnich państwach Europy.

W  dalszym ciągu obrad omawianą była sprawa 
# wychowania k o b ie c y  w ramach W . Z. „Makka­

bi", kwestja igrzysk letnich w Czernioweach i dru­
giej Makkabjady w Palestynia tudzież sprawa 
zorganizowania kursu instruktorskiego w Tel 
Awiw. Kurs taki, pomyślany w pierwszym rzędzie 
dla Palestyńczyków, odbędzie się w czasie naj­
bliższym pod kierownictwem jednego z najzdol­
niejszych pedagogów europejskich prof. Dtickstei- 
na z  Budapesztu, kierownika ekspedycji węgłer- 
sklej na igrzyskach olimpijskich w Los Angeloe 
Z poszczególnych okręgów W . Z. „Makkabi" na 
kurs ten delegowanych będzie po dwóch k&ndy- 

l datów, stojących na odpowiednim poziomie tech­
nicznym i władającym poprawnie językiem hebraj­
skim- Kurs ten ma Da celu stworzyć podstawy dla 
szkolenia allround-eportowca, w pojęciu dzisiej­
szą} kultury fizycznej. Dłnźsza dyskusja toczyła 
się około ustalenia regulaminu odznaki sprawnoś­
ciowej, tudzież na temrat współpracy między tech­
nikami „Makkabi" a Waad HaJaszen celem usta­
lenia odpowiednich terminów gi mn as ty czno-s por­
towych.

Inż. Pacowsky o Żydach polskich 
w sporcie i Palestynie

Zasłużony i długoletni kierownik wydziału 
technicznego W . Z. Makkabi —  TUSA, p. inż. 
Pacowsky wypowiada się w  ten sposób o Ży ­
dach polskich i ich pracy w  sporcie, oraz na 
terenie palestyńskim:

Na temat igrzysk zimowych w Zakopanem 
i ich uczestników, inż. Pacowsky wyraża peł­
ne zrozumienie dla olbrzymich trudności or­
ganizacyjnych, —  uwzględniając je zaś, nie 
może organizatorom odmówić uznania. Jeżeli 
chodzi o uczestników, to najwięcej sentymen­
tu wykazuje dla Żydów z Polski, którzy —  
czego doświadczy! już w  czasie swego pobytu 
w Erec —  pod względem pracy palestyńskiej 
są rezerwoarem energji i wytrwałości, wykazu 
jąc łatwość wżycia się w najtrudniejszą sy­
tuację. W  chwili gdy inni, zbyt latwó zniechę­
cali się ciężkiemi warunkami w  Palestynie. 
Żyd z Polski ni* trapił otuohy, pocieszając sir

tylko podczat- samego startó. lect przedewszyst- 
kiem podczas jesiennej zaprawy, której wielu za­
wodników nieetety niedocenia.

Najbliższe starty tegoroczne, a przedewszyst- ' 
kłem mistrzostwa Polski, któ^e ?ą tu# przed nami | 
okażą, czy w powyższej abełj naszych zawodni- j 
k ó w  zajdą ewentualne zmiany i zarazem pozwo- i 
lą nam wysnuć dalszą ocenę na podstawię ocze­
kiwanych wyników. L  H.

-d o ­

bie i innych, że jednak bedzie lepiej. W  czasie 
budowy rezerwoa.Ti wodnego w  Serafend. inż. 
Paćoysfey miał pod swem kierownictwem kwu 
cę chaluców polskich, którzy należeli do naj­
lepszych i najpilniejszych pracowników. Co 
natomiast zarzucić może Żydom z Polski, to 
brak zainteresowania dla wspólnego języka. 
Dawniej Żydzi porozumiewali się po żydow­
sku. Dziś Żydzi polscy unikają języka żydow­
skiego, nie stąrając się przyswoić sobie znajo­
mości hebrajskiego. Jeżeli dalej pójdzie w tero 
tempie, porozumiewanie się Żydów różnych 
środowisk będzie wykluczone.

ZAKOPANE. Maria Ru 
btais-tejnowa zawiadamia 
iż wakuje kiika oscb 
nych miejsc dla dziec: 
również rekonwalescen 
tów. Telefon 276. Wilia 
..CSs". 2120kr

KUPIE używana maszy­
nę do pisania, tanio »a 
gotówkę- Zgłoszenia j>i- 
semre do Admin. .J4ow- 
Dziennika•• pod „Pisar­
ska".

669k

ZAKŁADY
TOMASrOSFATOWE
Pp. z ogr. odp.

IIITIflll lAWEZtrW
K alen ice , ul. Kopernika 14.

Doatarcza: t o m a a y u e  
or*z wszelkie ipne nawozy sztuczne.
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Co dzień niesie?

Nieprawdopodobne dzieje „hochsztaplera"
2 Grudziądza donoszą: W  jesion ub. roku uwa- 

; gę policji grudziądzkiej zw róc i ł  pewien miody, 
elegancki mężczyzna, który na terenie miasta i 
wioskach pogranicznych jako „ lekarz- homeopa­
tia" nielegalnie chorym udzielał Swej pomocy. W 
łoku śledztwa okazało się, że ten, dodajmy naw ia ­
łem, bardza przystojny człowiek, od r. 1930 za- 
t.zym ywał się w  Polsce bez zameldowania. N azw l 
.iko swoje podał jako W alter Kunde, twierdząc, 
t e  pochodzi z Tie fenta l pod Gdańskiem i jest ro l­
nikiem z zawodu.

Dalsze dochodzenia ustaliły, że rzekomy Kundc 
l>od pr^ybranem nazwiskiem „Żyg fryd ‘‘ (słynny 
tmgić mocarz niemiecki i mistrz świata) wystę­
pował uh roku w  kinie „Apollu " w  walkach za­
paśniczych, obiecując wysoką nagrodę temu, kto 
zdołałby go pokonać. Wyzwanie to przyjął gru­
dziądzki amator Gęstwicki, który w  pierwszeni 
spotkaniu położył „mistrza św iata" na obie ło­
patki. Drugiego spotkania „Z yg fryd " już nie od­
e tk a ł,  zw ia ł raczej do Gdańska.

Po  pewnym czasie K. powrócił do Grudziądza, 
lecz już nie jako zapaśnik, a jako homeopata 
i  zamieszkał przy ul. Koszarowej. „Praktyka" je ­
go  nie miała powodzenia, to też K. zlikw idowaw­
szy niebawem „gabinet" lekarski, postanowił szu­
kać szczęścia u kobiet. Ażeby tern łatw iej pod­
bić serca niewieście, nabył on w  warsztacie kra­
wieckim p. Skopińskiego, któremu przedstawił 
■Jię jako polski oficer rezerwy, strojny mundur po 
rucznika polskiego.

Nasz „kunda" nie omylił się. Jako szarmancki 
porucznik wpadł w  oczy 18-letniej blondynce, Je­
dynaczce p. Grassa, właściciela kamienicy, w któ­
rej mieszkał Kunda, który swą przeszłość przed­
staw ił w  najbarwniejszem świetle, podobał się 
rodzinie Grassów, został przyjęty, odbyły się szu­
mne zaręczyny przyszłej młodej pary.

„W a lter" jako przyszły zięć miał w  rodzinie 
głos decydujący. Pod jego wpływem Gr. sprzedali 
kamienicę, a za uzyskane pieniądze nabyli w  Gór­
nych Wymiarach pod Chełmnem piękny kilkuset- 
m orgowy majątek, powierzając gospodarstwo „ro i 
r ik ow i" W alterow i, a gospodarował on tak do 
skonale (kupił od razu dwa siodła, sprzedawał

bez wiedzy G produkta rolne, pieniądze (500 zł), 
przeznaczone na wypłatę ludzi, zatrzymał dla sie­
bie ilp.), że wynikały często scysje między Grus- 
sen a Walterem. Po dwóch miesiącach W alter 
którego G. charakteryzuje jako człow ieka gw a ł­
townego i  zarozumiałego, opuścił rodzinę 1 swą, 
w  odmiennym stanie znajdującą się narzeczoną.

K. powrócił znów do Grudziądza, zawarł w  krót 
kim czasie liczne znajomości, teraz z Polkami, 
a oświadczywszy się niejakiej Klajnównie, zarę­
czył się z nią w  kiłKa dni pc, zapoznaniu się. Bez­
czelność jego była bezprzykładna. W yłudziwszy 
od Klajnowny 500 zł rzekomo na uprowadzenie 
pewnego więźnia... (podobno skazanego na śmierć 
Plitta?), udał się samochodem z  bukietem róż do 
Górnych Wymiar, ażeby złożyć życzenia zacho- 
rzałej w  międzyczasie Grussó.vnie. Tu zamknię­
to jednak drzw i przed oszustem i uwodzicielem, 
który do swej drugiej narzeczonej już więcej me 
wrócił. W  liście z Olsztyna (N i> »ę v ) polecił on 
Klajnównie, ażeby sprzedała swe mieszkanie, a 
z gotówką przybyła do niego .

Tymczasem okazało się, że K. wciąż jeszcze 
przebywał w  Polsce, gdzie też został aresztowany.

Okazało się, te  nazywa się on nie W alter Kun­
da, lecz Hans Bankę i jest synem foczpaną, w ła­
ściciela majątku W altera Kundy w  Tiefental, któ­
remu oskarżony skradł metrykę chrztu i inne do­
kumenty, aby się niemi w  Polsce legitymować; O- 
we dokumenty osk. rzekomo zagubił. Banka był 
przez pewien czas robotnikiem na majątku Kun- 
dego. Później, ożeniwszy się, B. zamieszkał w  
Gdańsku, lecz ścigany listami gończemi za oszu­
stwa .kradzieże, ciężki uraz cielesny itp., uszedł 
do Polski. Gdy prasa donosiła o jego sprawkach, 
ptzybyła do Górnych W ym iar z Niemiec pewna 
młoda kobieta, która rozpoznała w nim (podług 
fotgra fji) swego narzeczonego z Olsztyna, gdzie | ^  orzTznaczony d7u?o7iTrzum rsię~ na rzeźnT-
przyjał był nazwisko Hans Bonk. j k~a Chaskiela Gurwicza i rogami przebił mu

Sąd skazał B za oszustwo w  dwóch przypad- i brzuch na w y lo t
Gurwiez wyzionął ducha przed przybyciem le-

OKRUTNY PECH JUGOSŁOWIAŃSKI W BIELSKU 
Onegdaj zgłosiła się do konsulatu jugosłowiańskie 

go w  Warszawie p. Maria Mat.yczc\vx-«ówu:., rodeo 
z mjastecizfka Ste^onskł 6-rod i zlp/yla sk/IA  irt 
niejakiego Stefana J a k w o \ ł»e «o .  kit-órf ią zwuoił 
do Polski, a nasfępire okradł.

Stefan Jakubowski byt to niezwykle przysio|rr' 
młodziienlęc, lat 30, brunot. o oczach sz.. itrowych, 
średniego wzrostu-. Podawał się za bogatego fabry­
kanta z Bjelskia i wLuiiidizil swą osobą takie z-uiua- 
nie, że p. Matyczewiiczówna nie zawahała się zarę­
czyć z nim i porzucić icrai, aoy zamiesi/tkać na sta­
łe w  Bielisfcn, w  rodumnem mieście narzeczonego 
aż do dinia ślubu, który miał siię odbyć w tych dniach 

Postanowione było, że p. Matyszewiczówna za­
brała z, sobą 8-000 dolarów na koszty wY-Pra wy, 
jednak w  ostatniej chwili projekt ten uilęg? zmianie, 
gdyż rodzice, lękając s-ię powierzenia dziewczynie 
tak znacznej sumy, dalii jej tylko 50.000 dinarów na 
drogę-

Młoda para wyjechała i zatrzymała sie -istotnie w  
Bielsku- Wjprost z dtworca uidano sie do kawiarni, 
gdzie Jakubowski polecił narzeczonej zaczekać, a 
sam poseed! z je' bagażem po dorożkę.

Panna Mafyczewiczówna czekała dłriigo. jednak i 
narzeczony i bagaż przepadli bez śladu. Oszust r" " !y 
wiisizazyl sobie garderobę, kosztowności i owe 50 
tysięcy dinarów. Docohdizenia w  toku.

ŚMIERĆ W  PŁOMIENIACH MATKI Z TROJGIEM 
DZIECI.

W  W ęgrow ie wybuchł pożar, który wikrófcce str a 
wił 4 dtomy w  rynku. Straż ogniowa nie była w  sta­
nie opanować szalejącego żywiołu, musiano wezwać 
straże z okolicy. W  płomieniach znalazła śmierć 
Malika Pomęunr w raz z trojgiem dzieci, w  wieku 2 
3 i 7 lat.

B r K  Z A B IJA  R ZE ŹN IR a  
W strząsający wypadek zdarzył się onegdaj w  

budynku niejakiego Jankiela Minklera w  Wilnie, 
gdzie dokonywano nielegalnie uboju bydła. Oto

kacb na 3 miesiące (darowane przez amnestję) 
i 8 miesięcy więzienia. Co do wypadku z Gras­
sami nastąpiło zwolnienie, ponieważ Gr. nie czu­
ją się przez awanturnika pokrzywdzeni. Po  odby­
ciu kary B wydany zostanie władzom gdańskim.

-O Q A

Poświecenie senruniska 
na Polanie Chochołowskie!
Zakopane, 12. 2. P A T  O Ibyło się tu dziś »a  

Polanie Gołoch iwskiej uric.tysle poświęcenie 
Sehioniska W arszawskiego Klubu Narciarskiego 
z udziałem p Prezydenta Rzeczypospolitej prof 
Mościckiego i szeregu naj vyoitniejszych osobisto 
śei. Ka granicy gminy W itów , do której należy 
terytorjalnie Dolina Cho- hnło vska, u bramy o- 
Witalnej oczekiwał p. Prezy.linta wójt gminy W i­
tów z delegacją, która wręczyła mu upominek 
■w postaci zbójnickiego skórzanego pasa, bogato 
nabijanego klamrami i ćwiok-nmi nosiężnemi. P. 
Perzydent wraz z towarzyszącymi mu osobami, 
"'o jewoda "rakowskim  Kwaśniewskim, burmi­
strzem Winnickim, starostą nowotarskim Korala 
lnem szefem kancelarii cywilnej dn. Hełczyńsklm, 
zastępcą szeia gabinetu wojskowego majorem Ju: 
gielewiczem i adiutantem kpt. Górzew^skim, po­
przedzany banderją konną udał się w dalszą dro­
gę Tymczasem na Polanie Chochołowskiej licz­
nie zgromadzili się turyści, narciarze, sztafety 
narciarskie przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowości, i komitet budowy schroniska z gen 
Sosnkowskim. Gdy p. Prezydent wysiadł z sanek 
zbliżyła się do schroniska orkiestra i odegrała 
liymn narodowy. P Prezydent prowadzony przez 
prezesa PZN. mż. Robkowskiego po powitaniu 
się z oczekującymi : po odebraniu raportów od 
dowódców oddziałów narciarskich PM' udał się 
do schroniska by po krótkim odpoczynku w spe­
cjalnie dla niego urządzonym i udekorowanym 
pokoju na tarasie, w ziął udział w uroczystość1 
poświecenia schroniska, którego dokonał pro­
boszcz Kościelisk ks. kanonik Hu.npola. Przema­
w iali ks. kanonik Humpola, gen. Sosnkowski ja ­
ko prezes komitetu budowy i p. inż. Bobkowski 

'ja k o  prezes PZN. P. Prezydent po obiedzie udał 
się na start biegu zjazdowego, ctóry jednak z po­
wodu gęstej śnieżycy odbył się tylko-częściowo 
P o  powrocie przypatrywał się p Prezydent tań­
com góralskim, poczem około godz. 4 odjechał 
z powrotem Schronisko przedst i wia się okazale 
i jest bodaj jednem z najładniejszych i najlepici 
urządzonych w Tatrach.

ZJAZD POLSKICH 1 CZECHOSŁOWACKICH 
PISARZY W  ZAKOPANEM.

W  bieżącym miesiącu odbędzie sję w Zakopanem 
zjazd pisarzy, zgrupowanych w centrach Pen. dubów 
w  Warszawie, Piadze i Bratislawie.

Zjazd organizuje Polski Klub Literacki.

SZYKANY GDAŃSKIE WOBEC RZEMIEŚLNIKÓW 
ŻYDÓW Z POLSKI.

Komisarz generalny Rzplitei wystusowal do Se 
na:u obszerne pismo, roihistzające sprawę odmowy 
przez władize gdańskie wydania nowowprowadizo- 
nych kart rzemieślniczych obywatelom polskim, po­
siadającym świadectwa rzemieślnicze polskie.

Sprawa uznawania kart rzemieślniczych na tery­
torium w. m. Gdańska podn esiona już była przez 
komisarza generalnego w  sierpniu 1931 r.

Obecnie senat wszcząj te sprawę ponownie wstfz 
żując, że obywatele gdańscy ba terytorium RzpLiej 
ne uzyskują zezwoleń na pow adzen ie rzemiosł.

Komisarz geenralmy oświadcza, że o }Ie istotn e 
zę strony polskiej zezwoleń na uprawianie rzemio­
sła przez Gdańszczan odmówiono, to dotyczy to je­
dynie nowyęh zezwoleń-

U,trudnitnia gdańskie dotyczą w znacznej mierze 
obywateli polskich pochoJzeni; żydow skegj któ­
rzy wskutek tego ti aca możność zresztą bardzo 
skromnej e^y^tencjj na terytorium woinego miasta 
Gdańsk?.

Zaznaczyć należy, że zarządzenie władz gdań­
skich dotknęło kilkuset rzemieślników.

karza

ORYGINALNA ŻEBRACZKA.
W e wsi Młrułance koło Postaw na Wjleńszczy* 

fule aresztowano pewtną kobietę nieustalonego na­
zwiska która chodziła od wsi do wsi, żebrząc. Ko­
bieta owa przy każdej sposobności kiadffla wszystko, 
co jei do rąk wipadto. Skradizjone przedimioty ukry­
wała w  grocie leśnej, położonej w  pobliżu Radziejo­
wa. Co pewien czas dziwna złodziejka zbierała naj­
biedniejszą dziatwę z okolicy i w owej grocie ■roz­
dawała dzieciom skradzione przedmioty Aresztowa­
na nie u ti ni e wyjaśnić, gdzie mieszika. jak się nazy­
wa i skąd pocnodizi. Okoliczni włościanie mówią, że 
przybyła ona przed kilku miesiącami z Sowietów, 
sjdzje bolszewicy rozstrzelali jej męz? i dwóch sy 
nów. Tragedia ta wywołała u njei pomieszani^ zmy­
słów.

R E P E R T U A P  K IN  K R A K O W SK IC H

APO LLO : „B iałe szaleństwo" (L  Riefenstahi).
A D R IA : „Trader Horn“ (W. S. Van Dykę)
A T LA N T IC : „Bezdomni" (Droga w  życie).
B A G A TE LA : „Bezdomni" (Droga w  życie).
DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Złodziej duszy" (Lota Neu 

man).
PROM IEŃ: „Syn białych gó r" (Louis Trenker

i Mary Glory).
SŁOŃCE: „Bezimienni bohaterowie" (Marja

Bogda, Brodzisz, Bodo, Jaracz).
SZTU KA : „Raj podlotków Anny Ondra).
UCIECHA: „W iktorja 5 jej huzar" (Iwan Petro- 

w icz i Ernest Verebes). Muzyka Pawła Abrahama.
W AN D A : „Dobroczyńca ludzkości" (Buster Kea 

ton).

Z O STA TN IE J  C H W IL I

W ielkie wł< manie na ulicy Sarego
w Krakowie

(rg ) W czoraj późnym wieczorem zaalarmowane 
zostały organa policji krakowskiej doniesieniem 
o wielkiem włamaniu, dokonanem w mieszkaniu 
p. Leona Steiglera, właściciela firmy „Dulka", 
przy ul Sarego (Z ielonej) 1. 14. W  ręce włamy­
waczy dp n fly  liczne kosztowności. przedmioty 
hiżuterji i gotówka łącznej wartości około 120 ty­

sięcy złotych. Natychmiast po otrzymaniu donie­
sienia od poszkodowanego, udał się na miejsce 
włamania naczelnik wydziału śledczego nadkom. 
Polak, pod którego kierownictwem rozpoczęło «Ię 
śledztwo. An miejsce, przybył również komemlani 
P. P. nadkom. Ryszczyński.
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C Z Y T A Ł  P A N ?

A. a ełle „JACEK MALCZEWSKI
t ł L C H  T K  fl A B I D - 1 A “

m a z i m

W schód  

słońca 

6 m. 40

Ł U TY
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PONIEDZIAŁEK 

17 Szebat 5693

W ybór Dra K tp lkklego
prezydentem  mfósta Krakowa

nie ulega wątpliwości

Zachód | 
słońca 

lb  in. 38

O TW AR C IE  NOWEJ W Yt/EAW Y W  ŻYD . DOMU 
AK AD E M IC K IM

W niedzielę dnia 12 bm. w  salach Żyd. Domu 
Akad. ul. Przemyska 3, nastąpiło uroczyste otwar 
cie zbiorowych wystaw  artysto v: Efraima Man- 
delbauina, Norberta Nadia i Norberta Strassuer 
ca, tudzież wystawy bieżącej: Mendla Birnbauma, 
Ralfa Imnierglucka i Rolnika. W ystawę zagaił 
pięknem przemówieniem p. dr. Fischlewitz. Na 
otwarcie wystawy przybył szereg wybitnych oso­
bistości ze świata naukowego i artystycznego. 
Dyrektor Muzeum Narodowego p. dr. Feliks Ko 
pera w yraził uznanie dla wysokiego p oziomiu 
eksponatów. W ystawę zwiedziła również liczna 
wycieczka z Niemiec, składająca się z zawodni­
ków Makkabjady. Wśród nich znajdował się re­
daktor „Judische Zaitung fur Ostdcutschland" p. 
A lfred Brieger, tudzież redaktor „Neue Breslauer 
Zeitung" p. Hugo Pinkns.

S P R A W A  REFO RM Y STUDJÓW P R A W N I­
CZYCH

Prezydjum Związku Adwokackich K ół Prawni­
czych zw róciło  się ostatnio do dyrektora dep. 
szkół wyższych Min. W R. i OP. prosząc o w yja­
śnienia w  sprawie zapow iedz'm ej reformy stu- 
djów prawniczych.

P. nacz. Stypiński wyjaśnił, że prace nad refor­
mą stadjów prwniczycb znajdują się ębeeme w 
stanie zawieszenia i Ministerstwo zajmie się tą 
sprawą ponownie aopiero po zakończeniu sprawy 
reform y ustroju szkół wyższych.

W  każdym razie reforma studjów prawnych bę 
dzie traktowana łącznie z zagadnieniem reformy 
innych gałęzi studjów na Uniwersytetach Co do 
postulatów, wysuwanych przez młodzież prawni­
czą, ograniczenia liczby zapisów na wydziały pra 
wnicze i ewentualnego wprowadzenia egzam i­
nów wstępnych na te wydziały, zd mieni nacz. Sty 
pińskiego, rady wydziałów  prawnych Uniwersy­
tetów polskich na mocy przepisó v  dotąd obowią­
zujących, posiadają kompetencje, wystarczające 
do wprowadzenia w  życie łych ogr iniczeń

PRO JEKT U S TA W Y  O ZM A ZA N IU  W IN Y  
Osoba karana więzieniem w  drodze sądowej 

wpisywana jest do rejestru przestępców karnych. 
Zapis ten ciąży ca danej osobie w  ciągu dług.ch 
lat. Gdy osoba ta zwraca się z jakąś prośbą do 
w ładz lub do instytucyj, a załatwienie tej prośby 
zależne jest od niekaralności, powstaje niekiedy 
sytuacja tragiczna.

k\ Ministerstwie spra wiedliwTości rozważany 
jest obecnie projekt ustawy o zmazaniu winy. 
Chodzi o to. by osoba, która w  ciągu określonej
i czby l it po wyjściu z zakładu więziennego pro­
wadziła  się porządnie i zerwała z swoją prze- 
szło ic im  zupełnie była oczyszczona. Zmazanie w i­
ny musi się przejawić w  ten sposób, by w re|C- 
slrzc nazwisko danej osoby uległo zatarciu. Po­
dałem wszelkie zapiski, wszelkie akta, które mo- 

- frJóby da. możność komukolwiek przeprowadze­
nia uowodu prawdy na wypadek oskarżema lub 
zniesławienia byłyby zniszczone.

 O------
-  DJĆ13 NOCNY D YŻUR A P T E K : ul Szcze

pańską 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, 
Dr.jwór 6 i Kalwaryjska 27.

— B A N K IE T  Z  O K A Z J I  J U B IL E U S Z U  00-LE-
C1A tow. Szt wacha W alkowskiego odbył się w  
fcobetę w ieczór w przepełnionej sali gimnazjalnej 
Gimnazjum żydowskiego pod prz?,vodnictweoi 
tow. dra 1 lilfsteina, wśród ni?z.vykle serdecznego 
nastroju. Przem awiali przedstawiciele wszyst 
kich orgaiuzaeyj i instytucyj, a w  końcu czcigo­
dny Jubilat Szczegóły w  jutrzejszym numerze.

.Tak donosi -1J. Kurier Cod'/ “ • konwent &enjo- i 
rów  Rady m- Krakowa zaofiarował w  sobotę j 
Dr. M ieczysławowi Kaplicklentu przyjęcie kan­
dydatury na stanowisko prezydenta miasta- Dr- 
Kaplicki kandydaturę przylał Jak wiadomo, 
w ybór nowego prezydenta miasta nastąpić ma 
w  ciągu dni 14 od ustąpienia p- Bedny Prażmor 
wskiego, t. j. najpóźniej w  sobotę, dnia 25 bm 
W obec przyjęcia przez p. Dra Kapllckiego kan­
dydatury' w ybór jego przez Radę miejską me 
ulega wątpliwości.

» • •

W czo ra j w  południe w  sali radnej na Ratuszu 
krakowskim  oaby ła  się uroczystość pożegnania 
p. Belm y-Prażm ow sk iego przez obyw ate ls tw o

krakowskie i organizacje społeczne. P iękn ie ud* 
korowana sala R ady  w ypełn iła  się po brzegi 
przedstaw iccla in i całego szeregu instytucyj I 
z.wiąz-ków wśród których zw raca li uw agę u 
m u»tiurowani przedstaw iciele licznych organi- 
z a :y j b- wojskowych. Kolejno zab ierali głos re­
prezentanci poszczególnych  instytucyj- podno­
sząc zasługi ustępującego prezydenta miasta na 
polu opieki społecznej i troski oko ło  ro zw o je  
miasta- M iędzy  iurcm i imieniem żydow sk ich  To 
w arzys tw  opieki społecznej przem aw iał p. Dr- 
J- Steinberg- Szczególnie wzruszającym  było po 
żegnanie p. prezydenta przez dziatw ę z  m iej­
skich ochroneK i ż łóbków .

(rgj Tajemnicza tragedii rozegrała się nocy oM ~  
gdajszej na cmetarzu rakowicKim. Bohaterami jej - 
dwoje młodych ludzi, przyczyna — narazić- tik 
znana.

Wczoraj we wczesnych k- Dinach rannych służba 
cmentarna , zajęta na omentarzu, zauważyła na je­
dnej ze ścieżek, obok grobowca, dwoje młodych ła­
dzi, nie dających znaków życia.

Męzczyzna lat około 26, kobieta również w »ym 
wieku.

Wezwano pogotowie ratunkowe* Lekarz, pa przy 
byciu na miejsce, stwierdził, iż oboje targnęli się

na swoje życie przez zażycie trującego proszkn. —  
Identyczność kobiety udało się ustalić. W teczce, 
którą mlala przy sobie, znaleziono legitymację na 
n»zv Isko Marła Głowacka (lat 25). Nu podstawie ró 
żnycta zapisków stwierdzono, iż pochodzi ona z So­
snowca. Identyczności towarzyszą je] nie udało się 
jednak ustalić. Nie znaleziono przy nim żaunycb do­
kumentów*

Po udzieleniu pierwszej pomocy, pogotowie ratun 
kowe przewiozło nled-^tych samobójców do szpi­
tala iw. Łazarza.

— Z E ZR Y  t HALUCOW EJ. Dziś w poniedzia­
łek posiedzenie komitetu imprezowego o godzinie 
8 w ieczór w lokalu Ezry, Mikołajska 6, mezanim
m. 3.

_  ZE ZJEDNOCZENIA KOB. „W IZ O " Dziś 
w poniedziałek 5‘30 posiedzenie Wydziału.

— H E R B A TK A  T O W A R ZYS K A  Zjednoczę lia 
Kobiet Żyd. W IZO z referatem .p Reny Fischler 
n. t. „Działalność Lawrence‘a i jego „Lady Cha- 
lerley" —  jutro we wtorek o g. 6 wiecz. (F lor- 
j: ńska 28).

— Z TE ATR U  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
w  poniedziałek na przedstawieniu popołudniowem 
po cenach zniżonych, wesoła komeaja karnawało­
wa Michała Bałuckiego „Dom otwarty", w  pre- 
n jerowej obsadzie zespołu Wieczorem po raz 
ostatnich w  bież. sezonie, opera Jakóba Offenba­
cha „Opowieści Hoffmana", w której wystąpi go­
ścinnie po powrocie z tournee zagranicą, znako­
mita śpiewaczka Ada Sari, w  potrójnpj roli Ollm- 
pjj, Giuljetty i Antonii. Dalszą obsadę ^Opowie­
ści Hoffmana" stanowią: pp. T. Szymouowiez, A. 
Mazanek, W. Pastówna, S. W iśniewska, A. Ma­
zurek, Kruszewski, Książkiewicz, Wolak. „R o­
mans", sztuka według Edwarda Sheldona, w  zu­
pełnie nowem opracowaniu literacniem i scenlez- 
nem dyr Juljusza Osterwy, z w/koaewram i gló 
wnych ról pp.: Jaroszewską, d y ;. Osterwą i Ru­
szkowskim. zajmie- wszystkie dni repertuaru bież. 
tygodnia na przedst iwieniarh wieczornych.

— I5IRE UNGAR, znakomity pianista- wirtuoz, 
którego koncertu zagranicą cieszą się nadzwyczaj 
nem powodzeniem, a którego świetna gra świad­
czy o \v2orowej technice i wysokiej kulturze mu­
zycznej, wystąpi w  Krakow ie we środę K  hm. 
w  Starym Teatrze.

— V A S A  PRIHODA, światowej sławy skrzypek 
w.rtuoz, wystąpi w Krakow ie z jedynym koncer­
tem w  niedzielę 19 bm. w Stary u Teatrze. Bilety 
v  raz z garderobą w cenie od zł 1.50—6.50 są już 
do nabycia w kasie Starego Te.itru.

_  RED U TA A R TYSTÓ W  TE A TR U  IM J. 
SŁOW ACKIEGO dorocznym zwyczajem odbędzie 
s e w sobotę bież. tygodnia w  salach Starego Tea­
tru, na którą Komitet Reduty przygotowuje moc 
atrakcyj i niespodzianek. Imienne zaproszenia wy 
syła nadal Komitet Reduty. Sprzedaż biletów po 
niezwykle niskich cenach rozpocznie się w  środę 
dnia 15 bm. w gmachu teatru, westiLul.

_  ZAM ACH SAMOBÓJCZY N A  PLA N TA C H . 
Emilja Korczyńska (lat 19) zaiaa w Krakowie,

Myśliwska 2, w zamiarze samobójczym poderżnę­
ła sobie żyletka żyły u rąk na plantach obok re­
stauracji Zakopianka. Pogotow ie ratunkowe po 
udzieleniu jej pierwszej pomocy pozostawiło Ją 
opiece domowej. Powód samobójstwa prawdopo­
dobnie zawiedziona miłość.

— F A T A L N Y  UPADEK. Wczoraj w południe 
wezwano pogotowie ratunkowe pod kościół OO. 
Pijarów , gdzie Helena Gałkowa (lat 40) zam. przy 
ul. św. Jana 13 upadła na stopniach i złamała 
gonę.

— KR a DZIEŻE: Strammer Leon właściciel
sklepu przy ul. Paułińskiej 32 zgłosił do policji, 
że skradziono mu z gąbilotki mieszczącej gię w 
sii ni domu różne towary galanteryjne wartości 
około 400 zł. Z mieszkania Szewy Nessel zam. Die 
Ga ?6 skradziono hiżuterję łącznej wartości 1.860 
zł Biżuterja była ubezpieczona. Butrymowicz Jó­
zef zam. Krasickiego 17 zgłosił że skradziono mu
7. siem domu przy ul. Juljusza Lea 5, row er mę­
ski, który ehw ilowo pozostawił bez opięki

— CZYJ ZEG AREK? Sowiński P io tr  zam. w  
Pisowodach pow. W odzisław złożył w  V I. Komi- 
sarjacie policji na dworni kolejowwym w  Krako­
wie srebrny zegarek, który znalazł na drodze do 
Zakopanego

— TO 1 OWO. Policja krakowska aresztowała: 
Pera P iotra (lat 26) robotnika, Pera Jana (lat 
28) robotnika zam. W iślisko 44, Per Antoninę 
(lat 681 zam. Krupnicza 8, za systematyczną kra­
dzież krzeseł, części od lampy kwarcowej, apara­
tu rarljowego ze strychu dor.ui przy ul. Kniniczej
Sna szkodo lokatorów tamże zamieszkałych. Szko 

da wynosi około 2.000 złotych. Kowalskiego fal- 
se Kowalrzyka Józefa, jako poszukiwanego przez 
P. P w  Brzezinach pow. Ropczyce za rabunek 
dokonany w roku 1932 na osobie Symcbe Neuche- 
nie ze Seoniey W ierzbickiego W ładysława (lat 
21) dorożkarza zam. Żółkiewskiego 3. poszukiwa­
nego przez sąd do odbycia kary. Sienkowskiego 
Marjnna (lal 21) robotnika za kradzież 20 zl na 
dworcu kolejowym w Krakow ie Antoniemu Ku­
źnicy zam. Zaeisze 5.

TE ATR  IM J SŁOW ACKIEGO
Poniedziałek pop.: ,Dom otw arty"; 8 wiecz.r 

„Opowieści Hoffmana".
Wtorek- 8 wiecz : „Romans".
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